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Sprawa macedońska.
Z Księgi Żółtej. którą francuski m nist r 

■praw zagranicznych p. Delcassó przedstawił 
iabie deputowanych, można mteó dokładne 
wyobrażenie o wszystkich dotychczasowych za­
biegach mocarstw w sprawie macedońskiej i o 
ich sam arach na przyszłość. J o i  równo rok 
temu, dyplomaoya audtryaoka pierwsze zwró­
ciła uwagę gabinetów na to, że się przygoto­
wuje powstanie i że koniecznie trzeba zapo- 
biedz możli wym okraoieństwom tureckin, tu- 
pełnie takim, jakich dopuszczali się baesybc- 
znki w r. 1876-ym w Bnłgaryi, oo o.-tateczuie 
doptow-dziło w arners do wielkiej wojny. Dy 
piomaoya angielka, zajęta sprawą trans w o l­
ską, oświadczyła, te  przystanie na wszystko, 
co obmyślą inne mocarstwa dla utrzymania 
„tyle pożądanego pokoju o postawił dyploma- 
eyi niemieckiej nie zawiera Księga Z iL a ża­
dnej zgoła wzmianki, w;docznie więe Niemcy 
przypomniały sobie oświadczenie Bismarka, że 
sprawy bałkańskie nie są dlf Niemiec warte 
ani jednego pomorskiego grenadyera, tyłki *,e 
tym -azem jzlo im nie o to, aby Stosy a miała 
zupełną awobodę działania i ntonię ,ia w „buł- 
garskiem bagnie“, lecz o to, aby sułtanowi nie 
zrobió przykrości i mf przyczynić się do je­
szcze większego porozumienia mjęc?zy Austryą 
a Rosją. Gabinety francuski włoski natyc1* 
miast przystąpiły do wymiany zdań w Peters­
burgu i W ’edniu. Wzajemne zanfi nie odrazu 
się utrwaliło. W końou lutego pojechał arcy 
ks.aże Franciszek Ferdynand do Petersburgu, 
a tamtejszy francuski ambasador margrabia 
Montebelio zaraz doniósł swemu rządowi, że 
nie nastąp’ rozszerzeni* porozumienia austro- 
rosyjf-kiepo z r. j.897-«go, lecz obmyślone bedą 
sposoby oddziaływania na Portę i na państe 
vfci bałkańskie w duchu umiarkowania. Jakoż 
zaraz potem zalecono Porcie, jakoteż rządom 
w 8' fi i Belgradzie wielką ostrożność w tra 
ktoi aniu sprawy maoedońsaiej, a sułtanowi 
przedstawiono konieozność przeprowadzenia re­
form. W końcu maror z&oaęła si^ rnohawka, 
z poozątku bardsc słaba, którą Porti przed­
stawiała jako pospolite zbój* otwu, Niemniej 
e dnek ambasadorowie zażądali od sułtana mn 

niecia z Macedonii baszyboznków, a używania 
natomiast wyłąoznie regulrmugo wojska, co 
też sułtan niezwłooznie wykonał. Latem po­
wstanie się rozwinęło, a wojska tureokie tłu­
miły je dość pomyślnie, nie dopuszczając się 
jaskrawych ntdużyó; uwięzi 'nych osOb nie nę­
kano. Lecz z Bułgaryi wiał prąd rewolucyjny, 
ponieważ tam noznoia były podniecone obobo- 
iam i *25 ej rooznioy wojny o niepodległość, W 
sierpnia i września dwukrotnie zebrał się kon­
gres maoedoński, na którym zbloraro pieniądze 
na powstanie i zagrzewano się mewami o co- 
nieoznośoi zdjęcia z Maoedonii jarzma tureokie 
go, na oo mooarstwa chętnie się zgodzą. Pi wy­
szły nareszcie uroczystości w Szypoe; udział w 
ni ih Rosji, która wysłała swego wielkiego 
księoia, wielu jenerałów i ofioerów, oraz owa­
cy* robione w Sofii hr. Ignatjowowi, przeko­
nały Maoedońozyków, że >omitety rewolnoyjne 
miały słuszność, gdy mówiły, że mooar»twa w 
gruncie rzeozy sprzyjają powstaóozemu ~uoho- 
wi i tylko czekają stosownej chwili, aby wy* 
stosować do sułtana nltimatum. W Bnłgaryi. 
Macedonii, Starsi Serbii, podawano sobie z ust 
dc ust wiadomość, że ieisli powstuńoy dadzą 
silny znak życia, to zaraz się zacznie blokada 
portow tnreokioh, wojsk® rosyjskie wkroczą do 
Armeni., a bułgarskie otrzymają pozwolenie 
mouarstw na zajęoie Macedonii. Wskutek ta­
kich wieści powstanie, gwałtownie się rozwi­
nęło. Ambasador franouski w Wiedniu m trgra 
b it Soverseaui doniósł 20 listopada swemn 
rtrądowi, że dyplomacye austryaoka proponuje 
zażądać od sułtana reform, który oh ogłoszenie 
może nspokoić ludność, w przeciwnym zaś ra­
zie pnżar prawdopodobnie obejmie wszystkie 
tureokie posiadłości w Europie. Prcedewsryat- 
kiem trzeba utworzyć dobrą i_andarmeryę, a 
znieść dziesięcinę, płaconą tylko przez chrze- 
śo.jan Minister Deloaseó natychmiast zatele- 
grafowŁł do Petersburga, że Fre.ioyi uhoe 
postępować zgodnie z Rosyą, zapytuje 
tedy, czy ona żąda reform. Odpowiedź, 
że istotnie są one konieczne, nadeszła 
I-go grudnia. Zaraz potem ambasadoro­
wi* oświadozyli snłtanor i, że m usi przepro­
wadzić reformy, przyorem p. Zir.owjew dedr5, 
że żadne paliatywy nie wystarczą, lecz trzeba 
gruntownie przeistoczyć stan rzeozy nietylko 
w Macedonii, lecz także w inryoh prewio- 
oyaoh europejskiej Turoyi Ponieważ Porta 
niedośó stanowczo przystąpiła do wykonania 
wskazówek ambasadorów, przeto dla pokazania 
Poroie, że mooarstwa nie zadowolą się byle 
ozem, nastąpiła m ana podróż hr. LambsdorfLi, 
przedtem jednak car polecił swemn ambasado­
rowi w Paryżu hr. Urnsowowi oświadczyć rządo­
wi francuskiemu, że Bosy a szczęśliwą się czu­
je, iż może liczyć na poparcie Francyi i że 
cokolwiek będ; ,ie zamierzone, rząd parysti 
pierwszy otrzyma o tern doniesienie. Delcassó 
odpowiedział depeszą, że zgadza się na wszyst­
ko, co będzio postano™ione w Wiedniu i ko­
pię tej depeszy posłał margrabiemu Brver- 
pe»nx dla pokazani* jej hr. Gołuchowrkieuiu. 
Oebars Franciszek Józef wyraził ambasudoro- 
wi swe zadcwolenK Potem hr. Gołaohowski 
powiedział margrabiemu Beyerseauz, ż° ?ię 
ułożył z hr. Lambsdorffem uspokoić sułtana co 
do jego praw i nie żądać odeń nic takiego, 
ooby je uszozcpiało, lecz domagać się bardzo 
stanowczo ogolnyoh reform, zniesienia dziesię 
omy i powołania do żandarme^yi ohr^ieśoijan, 
od któryoh rząd nie powinę* wymagać tm, 
obchodzenia świąt mnzułmańsŁioh, anf posiada­
nia tureckiego języka.

Tyle zawiera Księga Żółta. Powstaje py­
tanie: po oo ją ogłoszono i to właśnie za po­
średnictwem r:,ądn francuskiego ? Z prywa­
tnych oświadczeń dyplomatów finncnskich 
wynika, że to ogłoszenie miało cel dw ojaki: 
najpierw obalić pogłoski o jakiejś rywalizaoyi 
między Włochami a A ustryą na punkcie spraw 
bałkańszioh, gdyż przeciwnie, te  mooerstwa 
postępują zgoiuie, a zatem jest konuert mn- 
oarstw: następnie zaś cboiano znown tak pod 
nieoio Por fcę, jak ją podnieoiła na ohwilę po­
dróż hr. Lambsdorffa. Ogłoszeniem K t'ęgi Żół­
tej chi i4.no zdać sprawę przed całą Europą z 
dotychczasowych zyozliwyoh ■ałtanowi usiło­
wań gabinetów i niejako zaznaozyó, ze ponie­
waż dotąd Porta 1 nic nie zrobiła, a powstanie 
lada dzień znowu może wybnohnąó, przeto 
mocarstwa muszą być przygotowane do ener­
gicznie, seoi akoyi.

Do jakiej ? Na to zapytanie dali franensoy 
dyplomaci taką odpowiedź: Nio jeszo^e nie 
ułożono, ale najpewniej zbierze się konferen 
oya europejska. Jednak wcaśoi * oaa się nie 
zbierze bo doświadczony na tym punkcie suł­
tan tak się jej boi, że natyohmmst zabierze 
się do reform.

Niebawem się przekonamy, czy się fran- 
ouska dyplomacja nie łudzi. .

Abdykacytt króla Oskara.
Król sarrediki i norwezki powierzył n :e- 

dawno regonoyę swemu następcy tronu, a sam 
usunął ńę na długi wypoczynek na wsi, poozem 
zamierza odbyć wielką podróż po świeuie. Tc 
nsunięoie sie króla od rządów wytlumaozonc 
jego ogronauemi wzruszeniami z powodu cięż­
kiej choroby i operaoyi, przez jaką przebzedł 
jego syn, ks. Eugeniusz. Zapewniano, że po 
jakimś ozasie król wróci na swe stanów1.ko. 
r"ym< r.asem teraz utrzymują jakp rzecz pewną, 
ze się odbyła oioha abdykaoya i król Oskar jnź 
woale nie wróoi do rządów, a to dlatego, ze 
zupełnie się zraził do stosunków, jakie od paru 
lat zapanowbły między Srweoyij a Norwegią. 
Złączone w r. 1814 uuią osobistą, żyły one ze 
sobą zgoduio lat ośmdziesiąt, nie miesiając się 
w-ajcmcipi do swyoh spraw wewnętrznych. 
A zewnętrziio nie należały ani do szwedzkiego, 
ani do norwezkiego sejmu, leoz była mieszana 
komisya, coś w rodzaju austro-węgierskioh de- 
legsoyj, i był jeden mianowany przeć króla 
minister To urządzenia o tyle zmieniono przed 
kilJka laty, że opróo-. ministra spraw z«.gri.ni- 
ozayoh są dwaj wicr-ministrowie — jeden nor­
weski, k drugi szwrdzki — i oni odpowiadają 
w swoich sejmach na interpelacje, oraz przed­
stawiają wspólny budżet Zdawałoby się, że te 
powinno zadowolić Norwegów, jeżeli tylko oni 
obcą pozostać w uni; ze Szwecyą. Leoz stało 
się przeciwni*. "W Norwegii przyszli do stwu 
radykaliści, którzy postanowili dąuyó do repu­
bliki. W tym celu najpierw zooboioli mieć za 
granicą swoich własnych posłów i konsulów, 
własną flagę wojenną i handlową, oraz zupeł­
nie odrębm od szwedzkiego ministerynm spraw 
zewnętrznych. Trzykrotnie tc nohwa’ili w s* ym 
sejmie, poozem już wedle fconstytuoyi król nie 
może założyć v™ta. Ale wówczas wszystkie za­
graniczne rządy oświadczyły, że znają tylko 
unię szwedzko norweską i dlatego osobnych 
posłów norwezl ioh nie przyjmą, ani osoonej 
norweskiej flagi wojennej nie uznają. W  Chry- 
styanii powiudniano Że to król prosił obca 
rządy o takie oświrdeeenie, on więc in try ­
gował preeoiw Irrólestwu norwezk<emn. Było 
to w jesieni. Następca tronu pojechał do Okry 
styanii, aby uspokoić umysły, leoz robiono mu 
tam tak przykre demonstracje, że na trzeoi 
dzień wyjechał. Potem zebrał się sejm, aby 
uchwali wniosek rządowy o organimoyi wła­
snej służby konsularnej, na oo zgodziła się 
Szwecja i oo zatem nie mogło natrafić na prze­
szkody ze strony oboyoh rządów. Król zatwier­
dził uchwalę sejmu, a)e potem rząd norwezki 
nłoiył taki regulamin dla konsulów że oni wła­
ściwie byliby nie agentami handlowymi, rle 
dyplomatami, więc znowu rząd szwedzki zapro­
testował, wówozas zaś w Norwegii dano hasło 
do Igitaoyi za zerwaniem unii, pootem dopiero 
naród postanowi ozv ma być monarchia, ozy 
republiki- Otói takie postępowania Noiwegii 
zraziło króla Oskara, który zapragnął usunąć 
się od rządów. Dziedzic korony, a teraźniejszy 
regent uohodzi w Norwegii za jej nieprzyja­
ciela, stąd więc pogłoski, ie  Szwecya sw am 
wojskiem zaoknpnje Norwegię i unię zamieni 
na zabór, — tak przynajmniej utrzymują ra­
dykaliści norwezoy, aby podburzyć ludność. 
Leoz to, oo oni przepowiadają, stać się może 
dopiero wtedy, gdy podburzona przez nich lu­
dność zaznaczy ozy ram i swe wrogie usposo­
bienie względem Szweoyi, nuii i wjpólnej dy­
nasty i.

Marokko.
Dla przeciętnego Europejozyka stanowi 

Mr.rok^o dotąd jeszcze oo najwyżej — pojęciu 
geograflozue, n.<- w.ęcej. A przecież kraj ten 
może się stać pewnego pięknego poranku bar­
dzo nawet aktualnym, gdyż pojawier ie się na 
widowni wypadków , sprawy marokańskiej *' 
nie jest bynajmniej tak bardzo zuoim niemo 
żliwem, jak sądzą. Pożądancm więc jest ze 
wszech miar wszystko, oo może na? o tym, 
prawie zupełnie szerokiemu ogółowi nieznanym 
kraiu oświecić. Pod tym względem bardzo in­
teresującą jest wydana niedawno książka: „Le 
Maroc iueonnu“. Autorami jsj s ą : Frr.norz, 
nazwiskiem Mouliśras i rodowity Mi rokańozyk, 
nazwiskiem Moh&med ben Taieb, kabyi, który 
jako „thalab", t. zn. student wędrowny m_ez 
at dwadzieścia tnłał się po otłem Marokko,

przeszedł go wszersz i wzdłuż^ zwiedził naj­
bardziej zapadłe jego zakątki, miał więc spo­
sobność poznania go na wylot. W Oranie 
spotkał się on przypadkowo z Moulieias’em, 
który “prawował tam obowiązki nauozyoiela 
języku Grabskiego, a następstwem tego spotka­
nia i wynikłej z mego w krótkim cznie ser­
decznej pomiędzy oboma zażyłości jest książka 
o powyżej podanym tytule. Napisał ją Mon- 
lićras na podstawie opowiadań i zapisków 
swojego przyjaciela, a ofiooiaż zawarte w niej 
nieatóre szczegóły brać należy z pewną re­
zerwą, to jednak sKiowi ona bądź co bądź 
bąrdzo ciekawy materyął do wyro1 :enia sob*:e 
należytej opinii o ta* mało znanym kraju, ja­
kim jest Marokko

Przeae^szystk’eui zwraca Menlićras uwa­
gę Europy na nadaw yczajną żyzność i urodzaj­
ność z' mi marokańskiej, oytująo w tym wzglę­
dzie rozpowszechnione na wschodzie i prawie 
przysłowiowe udrnie, ie  „jeżeli ziemia jest 
pawiem, to Mrrokko jest togo pawia ogonem*. 
Następstwem tak idelkiej urodzajności jest 
duże aaltidmenie kra>u. Dotychczas podawano 
liczbę mięsa] ińoów Marokka na pięć do sześć 
milionów głów Monlićras atoli wykaznie, że 
oyfra ta jest błędną, gdyż zaludnienie Ma- 
lokka przedstawia faktycznie poważną liczbę 
dwudziestu s lęciu milionów mi eszkańoOw Oc 
prawda, oyfra ta wydaje się grubo przesadzo­
ną, ale choćby się ją nawet mocno zreduko­
wało, to raKtem. zawsze pozostanie, że podawa­
na dotychczas liczba mieszkańców Marokka na 
pięć do sześć milionów głów, jest przynajmniej 
o połowę mniejsza, niż isto*ny stan zaludnie­
nia tego kraju.

Dużo interesu dla ozytelnika zawierają 
ustępy, w któryoh Monlićras opowiada o życiu 
Marokańosyków, ale naj cieką wszem jest to, 
oo m ó r, o armii mero kańskie* Ustęp odno­
śny przytaczamy w skróceniu, dodając nawia­
sem, że napisany on jest na podstawie zapi­
sków Mob&meda bcu Taieb z 1889 r. „Nie czę­
sto zdarza się w*dzieó coś podobnego — pisze 
Mualióras. — Wojsko, które ben Taieb oglądał, 
liczyć mogło około 31’ 000 ludzi. Jedni z nich 
byli na koniach, inni, przeważnie górale, sta­
nowili piechotę. Każdy z żołnierzy ubrany 
był wedłng własnego upodobtnia i stann. 
Broń odpowiadała ubraniu. Obok staryoh mu­
szkietów widziałeś karabiny najnowszego sy­
stemu, obok zardzewiałych m oid inrzy  — no­
woczesne srm&ty z pcpizetrąoansmi lawetami. 
Wśród tego zbiorowiska ludzi najrozmaitszego 
rodzaju, panował wprost przeraża iąoy niepo­
rządek i nieład. Przełożeń, i podwładni rabo­
wali się nawiSnjam w żywe oczy, <S obwiła 
też wybuchała jakaś kłótnia lub bójki z po­
wodu ukradzionej kary lub oaraoa, giosęoa 
wybuchem ogólnej, krwawej walki. I  na bo 
wszystko musiał p&trzeó bezradnie wszeohwła­
dny „generalissimus", którego cała powaga i 
władza spadała w takich wype.dk&oh poniżej 
sera. Pożałowania' godny to był zaiste w dok, 
gdy ten wód% naozeluy z drżeniom, aż >by się 
nie narazić, przemawiał do swoioh podwła­
dnych, a raczej nie przemawiał, ale jąkał się 
wobec moh. jak żaa zalękniony. A ,akże 
straszne spust ;szeni& sprawia ta armia w ca­
łym k ra jn ! Żyje ona poprostu z łupieztwa, 
rabująo na dziesiąta' mil wokoło wszystko, co 
tylko znajdzie. Nie dziw też, że, gdy się wię­
ksza liczba takioh „obrońców ojczyzny" w któ­
rejś miejscowości zebrała, mieszkańcy okoliozu: 
porznoali domy i gospodarstw*., uciekali w po­
płochu w miejsca 'szpiecznieicze, zabierająo z 
soDą oały dobytek".

Wobeo takiego stanu rzeczy w Marckko, 
niepodobna nie uznać trafności sądu, wypo­
wiedzianego przez autorów, że -jeieii Tuioya 
jest chorym człowiekiem, to Marokko ast czło­
wiekiem — w rcukładzie".

Co i o czem piszą.
"Wozorajszy telegram doniósł, że w kra­

kowskim klubie konserwatywnym odbyło się 
nader liczne zgromadzenie, na którem .o p r a ­
wiane o zaproponcwanem przez dra Głąbiń- 
skiego wyodrębnieniu Galicy i. Na naradę przy­
był sam autor tegu projektu z nader gurliwym 
swym zwolennikiem p. Władysławem Stadni­
ckim. Po rozprawie oni tylko dwaj pozostali 
przy swym projekcie, wszyscy zaś inni prry- 
jęli referat profesora uniwersytetu Jagielloń­
skiego. p. W. L  Jaworskiego, który pogląd 
swój na „ideę" p. Gh| fińskiego — zupełnie 
zgodny z wypowiedzianym p**zez nas poglą­
dem — wyłaszozył w Ceajte. Profesor Jawor­
ski tak mówi:

Nie myślę rywalizować z autorem (z p. G łf- 
bińskim) w doborze czarnych barw w przećstcwic- 
niu naszero półcienia; uznaję również, że j’est źle, 
że na wieln polaoh mnożą się silne i niedające 
się przytłumić głusy o reformę; wystąpić jednak 
muszę przeciwko autorowi, o ile sądzi, że wynalazł 
lekarstwo niezawodne na te niedostatki i przeciwko 
tym, którzy sądzą, ie wykryli winowajcę — autor 
do nieb nie należy — o ile winowajcę tego widzą 
w Htrounictwaob konserwatywnych kraju.

Ani chwili nie wątpiąc, że prof. Głąbiński 
najgłębiej jest przekonany o skuteczności propono. 
wanego przezeń środka, pozwalam sobie przeoież 
stw* irdzić, że w obecnych warunkach i stosunkach 
puszczanie w świat hasła „samodzielności" Galicji 
może być tylko szkodliwem, bo może ciężarem 
swoim prz/gnieść naturalny i możliwy do os' lgnię­
cia rozwój naszej autonomii.

Ale przedewszystkiem czem jest to lekarstwo, 
ozem iest ten środek, proponowany przez proteBora 
GłąbińsLiego, a mąjąoy nas wyhżwignąć z niemocy? 
Oapowiedż brzmi: „samodzielność Galioyi". Szuka­
my w broszurze prof Głąbińskiego bliższego okre- 
śiei i. tugo poięcia, ozy prze. samodzielność Galicyi

rozumieć należy teki jej stosunek do ruszty mo­
narchii, jaki just obecny stosunek Węgier do Przed- 
litawii ? Może — ale na pewno antoi tego nie 
twierdzi. Czy przez samoazielnosć Galicyi rozumieć 
wreszcie należy uposażenie Galicyi w inne jeszcze 
atiybucye, aniżeli te, które obecnie posiada, czyli 
czy przez samodzielność Galicy rozumieć należy 
wogóle „rozszerzenie autonomii"? Tak — ale na 
darmobyśmy szukali odpowiedzi, w jakim kierunkr 
ma pójeć to rozszerzenie 1 janie ‘są pot zczególne 
stadya, jakie stopnie tego rozszerzenia? Prof Glą- 
biński tłómaczy się, ie konkretnie tego określić 
nic może, nie przewiduje bowitir warunków, w któ­
rych będziemy mogli ooś uzyskać w tym kierunku, 
nfe wie więc, ile z tej autonomii uzyskfiĆ będziemy 
mogli. Tak — ale przy tak nieuchwytnem posta­
wieniu kwestyi esemże jest to, oo na: ywa i d e ą r  
Wsznk nie może to być wówczas programem poli­
tycznym, bo polityka operuje tylko praktycznemi, 
realnemi danemi, ale co najwyżej (sst to tenden- 
cya ku autonomii, jest to prąd autonumiczny, jest 
to wieszcie kierunek ewolucyi, W którym monar­
chia ma zdaniem autora pójść.

I  oto pierwszy powćd, dla którego rzucenie 
w świat tzw idei samodzielność Galicyi 'jest we­
dle mo; ego zapatrywania jzkodliwem. Wykazać nie­
dostatki i pokazać w oddali niezawodny środek 
na ioh usunięcie, ■, środka tego nie określić kon­
kretnie, nie powiedzieć, do czego właściwie sie 
dąży, to zuaczy wywołać niezaduwolenie i ciągłą 
krytykę przeciwko tym, którzy by moęli ale chyba 
nie chcą sprowadzić środka tego z krainy mgły 
na grunt rzeczywistości.

Ale idźmy dalej. Zgodziłbym cij na, samo­
dzielność Galicyi w u_ obszrrmejsrec tego siowa 
znaczeniu, o jakiem tylko w ustroju monarchii po­
myśleć mużnt.; ale nimbym „samodzielność Gali­
cyi" uczynił programem politycznym — takim by? 
przecież cel. k«óry przyświecał autorowi przy po­
mazaniu tej myśli — to musiałbym pierwej wie­
dzieć, jakie są warunki, wśród których będę móg? 
przystąpić do zrealizow ania tej myśli. I,'usiałbym 
więo wiedzieć, jak ma wyglądać położenie mo­
narchii, w którembym mógł postawić te idee jako 
realny punku? Musiałbym wiedzieć, czy przy tej 
realizacyi mógłbym liczyć na pomoc, a więc inte­
res innych, czy też tylko na wł&3ną siłę f Musiał­
bym wreszcie wiodzieć, i to i podstawie najści 
Slcjszego rachunki czy snma rzyści, którebym 
wówczas osiągnął, me będzie mniejszą, aniżeli sn 
mi strat, któreby program ten w razi? realizacji 
wywoła' ? Jakąż nam daje odDowiedż nr to prof. 
Głąbiński ?

Tc prof. Jaworski cytuje duży ustęp z 
broszury profesora Głąbińskiego, — cen mia- 
nowioie nstyp, w którym autor sam mówi, ż e : 
„Nie ohoę bliżej roztrząsać pytania, ozy dzi­
siejsza aobn pulityozna iest stosowna do pod 
noszenia idei samodzielności Galicyi"... „Nie 
chcę zastanawiać się nad formą konstyfnoyjną, 
w jakiej zmiana ustroju politycznego Galioyi 
i jej wyłączenie z oałośoi dzisiejszego pań­
stwa, jako odrębnej częśo: składowej miałoby 
nastąpić"... Po przytoczeniu tego ustępu, prof. 
Jaworski m ów i:

Prof. Głąbifisti przeto nie rozstrzyga: 1) ani 
kwestyi, czy inne stronnictwa austryackie, w któ 
ryoh interesie mogłoby leieó wyodrębnienie Gali­
cyi, będą mi«ły dość siły, aby ten swój interes 
wywalczyć; 2} ani kwestyi, czy to nr za własna 
siła ma nas doprowadzić do tej samodzielności; 8) 
ani kwestyi, czy taki stan byłby wprowadzony w 
drodze parlamencu , czy w drodze aejmn, czy w 
drodze oktrojowania — ja  także na to pytanie od­
powiedzieć nie umiem i wątpię, aby się kto zna­
lazł, Któryby się podjął roli proroka w tym wzglę- 
dzic.

Do wszystkich nieszczęść, które gnębią 
narodowość naszą pod zaborem pruskim przy­
bywa nowe, miano w oie niebezpieczeństwo so 
ojahzma. Bv ,uz prosta, że dzięki niecnej agi- 
taoy: nurtował ou w niższych warstwaoh ta­
mecznego społeozrństwa i aż oddawna, ale te­
raz zaozyna przybierać takie rozmiary, że u- 
czoiwyoh obywateli i prawdziwyoh patryoców 
zaczyna poważnie niepokoić. Przed smutnemi 
skutkami jakie sooyJizm sprowadzić może prze­
strzegę Kury^r potnańsK w bardzo poważn ie 
nakreślonym artykule. Mięnzy innem: czytamy 
tam:

Gdy niezapomnianej pamięoi X. Jan Badeni
w swyob świetnych broszurach, ar ty aułach i mo­
wach przestrzegał, że trzeoa zabrać się do obrony 
póki czas, szyazono z niego, że maioje dyabła na 
ścianie. Gdy nieustraszony zakonnik szedł na ze­
brania socyalistów, gdy wzywał do dyBkusyi przy- 
wódzcow socjalistycznych, gniewano się na niego, 
że wywołuje wilka z lasu i że nadaje wielką wagę 
rzeczy, która jej nie ma. I oto wkrótce potem oba 
stołeczne miasta, Kraków i Lwów wysłały do par­
lamentu posłów i,ocyalistycznych, a dziś posiada 
Gahoya doskonale zorganizowaną partyę socyalisty- 
czną i reprezentacja w Radzie państwa groda Sw. 
Stanisława i królowej Jadwigi zdaje się na stałe 
umocnioną w ręku stronnictwa bez Eogc- i bez Oj­
czyzny !

W całej Polsce wychodsi dziś już około 2C 
pism aocyalistycznych. Agkacya sze-zy się i rośnie 
rozmaita, atoso enie dc okolicy i usposobienia lud­
ność i danych warunków polityoznych. W Galicyi 
hałaśliwifc i zabarwiona f >lnie anarchią, w Króle 
stwie tajnio, ale nie mniej skutecznie.

U n»s znów warunki oumienne i taktyka eo- 
oyalistow odmienna. Wiedz., oni dobrze, iż cała 
odporność, oałi budząca się siła w ludzie naszym 
zachodnio - polskim rozwija się na tle narodowej i 
religijnej walki i z podziwienia godną przebiegło 
śclą stosnją się dc tego tła. Oni, których ideałem 
jest państwo bez Boga i bez narodowości, blużnier- 
ozemi nsty stara1 się usidlić nasz polski Ind rzs-
komą obroną katechizmu polskiego i poiskicb di i _
chłostanych * szkole/ Oni, których przewaga w 
na„zem społeczeństwie oznaczałaby zanik naszej

narodowości i germanizacyą stokroć skuteczniejszy 
bo wewnętrzną, jak cały zapęd hakaty, ctają przed 
naszym poiskim ludem i woiają: „My walczymy z 
rządem tak samo jak wy, my koledzy broni, z na­
mi należy zawrzeć sojusz przeciw gniotącemu sy­
stemowi".

A mówią tak do społeczeństwa zbolałego 
rozgoryczonego, de rodziców, których dzieci chło­
stane w szkole, do katolików, Którym żandarm 
wkracza do kośo oła, do rolnika poiskiego, który 
płaci podatki na kolonizaoyę, do studenta lub 
dziennikarza, który widzi przed sobą Kraty więzień 
pruskich. Mówią tak do szer ikicb mas, które bez 
ustannie fanatyemem hakaty i zaciekłością pruskie­
go szowinizmu kłute są, jak szpilkami l A mówią 
wreszer do każdego, kto zajmuje eię polityką, któ­
remu serce się krwawi na widok, jak bezsilną jest 
nasza garstka polska v  Berlinie, jak siabem po­
parcie naszych dawnych przyjaciół z centrum. r

Mówią tak do nas i czekają, czy nie odezwie 
się u nas echo ? .

A nietylko ODi wytężają słuch! Takie i u nas 
przewidującym czynnikom należy baczyć pilnie, czy 
posiew socjalistyczny nie zaczyna wydawać jnż 
swych owoców. I gdy tak zastanawiamy się nad 
stanem rzeczy n nas, dochodzimy do nastepnjącycL 
reznltatów : No Szlązku agitacja socjalistyczna jest 
najniebezpieczniejsza, bo tam najwięcej ludności ro­
botniczej polska, i tam wpływ pism polsiich so- 
cyahstyoznyeh, walczących zawzięcie z narodową 
polską prnsą, najmocniej daje się uczuć Tam przy 
cstatuich wyborach szła liczba głosów socjalisty­
cznych polskich w tysiące; a na domiar złego od­
suwanie się wielu X.ęży od ruchu narodowego, 
wytwarza rozłam pomiędzy nimi a ludem, i osłabia 
pnwr.gę Kościoła. U nas w Poznaniu też powstało 
niedawno pismo socjalistyczne w języau polskim, 
a we wscystki :h okręgach postawione już są kan­
dydatury socjalistyczne na przyszłe wybory. Soeya- 
liśo , choć wiedzą, i- na razie nie przeprowadzą n 
nas ani jednego posła, uprzedzili nasze narodowe 
stronnictwa. W Prnsacl Zachodnich też agitują, 
a w kolonii naszej berlińsLiej wpływ socyaiizmn 
Dodaj czy już nie przeważa. ,

Ooecnie widzimy, że socyaiiści bardzo czyn­
ni'* zaczynają występować na zebraniach przedwy­
borczych. W Inowrocławiu mieliśmy pozawczoraj 
przedsmak tego, co nas czeka na innych zebraniach.

Wohec tego powiedzieć sobie musimy jasno 
i wyraźnie, że cooyalizm nie jest niebezpieczeń­
stwem jakiemś oddaionem, &ie bardzo istotnem i że 
największy czae jest zabrać się d« Btc.cf>we?ej prze­
ciw niemu obrony. Nie uspokajr nas wcale teorya, 
że społeczeństwo naszę zawiera w sobie stosunko­
wo nie wiele proletaryatu. Przecież właśnie w naj­
bogatszych społeczeństwach, we Francyi, w Belgii, 
w Niemczech socjalizm rozwija się i rośnie z rokn 
na rok ITiech no tylko nastąpi pewne obałamuce- 
nie opinii, niech dla względów politycznych przyj­
mie się zasada, że w niektórych przypadkach mo­
żna iść z sooyalistam ręka w rękę przy wyborach, 
a zobaczymy, ak prędko dla „politycznych" wzglę­
dów „społecznie" nami owłaanie socyaiizu

Z socyalizmem nie ma dia nas kompromisów 
żadnych, U na? teren zbyt gorący, by można ryzy- 
kowaó najmniejsza taktyczny zwrot ku socjalizmo­
wi. Jeżeli chodzi r zdrowe teorye naprawy stosun­
ków socjalnych, o obronę klasj pracującej, uam;r 
wspaniałe encykliki Leone XIIL

W Rzymie, a nie n p. Bebla i Singera szu 
kaó nam należy teory*’ o naprawie stosunków spo­
łecznych. Zasady tych panów se nam znpełnie 
obce, ich wiara me iest naszą wiarą, ich iaeał 
przyszłości nie iest naszym ideałem i od jakiego­
kolwiek wpływu ich u nas powinniśmy bronić się 
jak od zarazy. *

Rada państwa.
{Telegram „Prteglądu").

Wiedeń 5 lutego. Na Doocątka wazoraj- 
szego posiedzeniu, prezydent V e 11 e r wrócił 
jeszcze do sprawy owegu skandalicznego za}-* 
śoia, jakie wywołali w Izbie ozłonkowie stron­
nictwa narodowego niemieckiego z powodu, źp 
w gmiohu parlamentu zebrali się byli na ni 
radę fabrykanci oukrn i usprawiedliwiał s i , 
z poczynionyoh zarządzeń, jakoteż przepraszał 
członków Izby panów za to, że kwestor Walz 
zaobował się wobeo nich jak parobek.

W  izechniemoy postawili nagły wniosek 
w sprawie rozporządzeń, odnosząoyoh się do 
podatkn cukrowego, a wydanyoh na mocy §14 
Wniosek uzyskał dostateczne poparoiu.

F. V u k o v i o n wniósł interpelaoyę 
w spiawie wypadków w Macedonii.

S c h f l r e r e r  postawił wniosek o uznu’ 
nie języka niemieckiego jako jedynego, które­
go wolno używać w obradach parlamentu.

P. Bazyli J a w o r s k i  wniósł interpela- 
cyę do prezydenta ministrów, jakn kierownika 
ministerstwa spraw wewnętrzryołi, w sprawie 
postępowania starosty w Starym Samborzu oo 
do języka ruskiego; p K u b i k  interpeluj< 
w sprawie wyborów do Raay gminnej w Po 
ryszn (pow. żywiecki).

' Prezes ministrów dr. K ó r b e r odpowie­
dział następnie na szereg mterpula-yi, r_iędzj 
innemi na interpelaoyę dr. 2  nielakr. i tow. 
w sprawie wizy austryaokiej na paszpoi taoh 
rosyiskioh, >

Na iniierpelaoyf p. Pernerstorfera oo d*
rozporządzenia mlmstjrstwi spraw wewnętrz­
nych z dnia 19 liitopade 1992, tyczącego się 
nadzorowania towarzystw, mających celu ase­
kuracyjne. która to sprawa narobiła wiele ha- 
łssn i wywołafa liozne zgromadzenia demon- 
straoyjnb robotników — odpowiedział prezy 
denc ministrów, źc rozporządzenie owo odnoś* 
się do stowarzyszeń, które dopiero utworzom 
zostaną na; zasadzie wzajemności, ł nie dotyczą 
stowarzyszeń już istniejąoyoh Gdyby podwła­
dne ergana fałszyweizrozumiaiy to rozporzą­
dzenie, to rząd nie moe szke błędu sprostować

Nowe arkusze kuponowe do w ę g i e r s k i e j  r e n t y  k o r o n o w e )  
r e n t y  s r e b r n e j  

6*°/o o o l i g a e y i  k o l e i  b M g t i m k U t t
sprowadzają Sokal & L&lien

Dom bankowy i kantor wymiany.
ZUMoik ■ prow iaoj? Mlatwii Imr  odw rotna poczta baz doliczam*
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Reforma ustawy o stowarzyszeniach asekura- 
raoyjnyoh jest juź przygotowaną. W każdym 
razie nie może byó mowy o jakiemń ścieśnie­
niu ozy to praw warstwy robotniczej, czy to 
ogólnych praw obywatelskich co do stowa­
rzyszeń, a więo tak ie  oo do stowarzyszeń za-

Eomogowyoh, opartych na zasadach z ro- 
u 1867.

Na interpelaoyę p. Fressla prezydent mi­
nistrów powołał się na kilkakrotne swe zape­
wnienia, ie  rząd usilnie i wszelkimi środkami 
stara się zawsze o zapobieżenie brakowi pra­
cy i skutkom jego ekonomioznym i sooyalno- 
polityoznym. Tak więc i w tym roku, wobeo 
ogólnej depreeyi przemysłowej, rząd uozynił 
wszystko, oo było w jego mooy i pośpieszył z 
pomocą przez możliwie największe zamówie­
nia. Minister powołał się przytem na zna­
ne już z dzienników daleko idące postanowie­
nia rządu.

Wszeohniemieo H a n i  oh uzasadniał na­
głość wniosku swego w sprawie zniesienia roz­
porządzenia o podatku oukrowym, wydanego 
na podstawie § 14. Nagłość o d r z u c o n o  i 
przystąpiono do porządku dziennego t. j. do 
wniosków w sprawie zmiany regulaminu izbo­
wego. P  F  u o h s (oentrum^ wskazywał, źe 
prawie cała Izba jest przekonana o konieczno­
ści takiej zmiany. Kto dba o powagę parla­
mentu, ten musi się oświadozyó za obostrzeniem 
jego regulaminu, któreby nmożliwiło prawidłową 
pracę. Dzięki dotychczasowym praktykom prze­
dłożenia rządowe nie mogą byó przekazywane 
komisyom, a 9 posłów było w stanie zająó 
Izbę przez 49 godzin bez przerwy. Mówca koń­
czy apelem do Izby, aby przyjęto jego wniosek,

Dr. L u e g e r wskazywał, że ostatnia 
obstrukoya 9 radykałów czeskich jest najlep­
szym argumentem za zaostrzeniem regulaminu, 
drugim zaś argumentem jest dzisiejszy porzą­
dek dzienny, zawierająoy oały szereg pierw­
szych ozytań przedłożeń rządowych. Wedle 
ustawy, przedłożenia rządowe muszą być prze­
kazane komisyi, więo wszelkie rozprawy przy 
pierwszem ich ozytaniu w pełnej Izbie są wła­
ściwie bez sensu. Nieprawdą jest jakoby stron- 
niotwo mówcy wystąpiło z wnioskiem na roz­
kaz z góry. Wprawdzie na pewnej uroozystośoi 
dworskiej wystąpiono z podobnemi żądaniami, 
ale stronniotwo chrześcijańsko - sooyalne już 
przedtem wniosek swój uchwaliło. Zresztą je­
żeli góra żąda coś pożytecznego, to nie ma 
w tern żadnego nieszozęścia, gdy się to uchwali. 
(Żywe oklaski wśród chrześoijańsko-sooyalnyeh, 
utarozka słowna pomiędzy dr. Luegerem a so- 
oyalistą Sohuhmeierem). Wniosek niniejszy nie 
ma żadnej ukrytej myśli, jedynym jego celem 
jest: uruchomić parlament. Stronniotwo ohrze- 
śoijańsko-sooyalne żąda więo wyboru osobnej 
komisyi, któraby się zastanowiła nad tym je­
dynym środkiem ratunku dla parlamentaryzmu 
austryaokiego. (Oklaski od ohrześcijańsko-so- 
oyalnyoh).

Pp. P o  mm  e r  (niem. lud.) i K r e m p a  
(poi. lud.) zrzekli się głosu dla uzasadnienia 
podobuyoh swoich wniosków.

Hr. P a l f f y  (feudalna szlachta ozeska) 
przypomniał, że wniosek swój niniejszy posta­
wił jeszcze na pierwszem posiedzeniu bieżącej 
sesyi, a postawił go bez żadnych ubooznyoh, 
partyjnyoh celów, jedynie dla udowodnienia, 
że stronniotwo jego jest zwolennikiem zdrowe­
go parlamentaryzmu.

P. N o s k e (niemieokie postępowe) wska­
zywał, że wniosek jego zamierza zapobiedz 
nadużywaniu nietykalnośoi poselskiej do ata­
kowania osób, stojąoyoh poza parlamentem. 
Mówca zastrzegł się oo do iutenoyi wuiosku 
dra Luegera.

Dr. P e r n e r s t o r f e r  imieniem socyal- 
nyoh demokratów przyznał, że reforma regu­
laminu jest niezbędną, zastrzegł się jednak 
przeoiw propozyoyom dra Luegera, które mają 
na celu zgniecenie mniejszości. Za takim wnio­
skiem socyalni demokraci nigdy nie oddadzą 
swyoh głosów.

Dr. G r o s s  (niem. post.) również widzi 
w zmianie regulaminu konieoznośó, jest jednak 
zdania, że wina obeonyoh niemożliwyoh stosun­
ków spoozywa nietylko w samym regulaminie, 
ale na jego stosowaniu i na zamaohach prezy- 
dyum na powagę parlamentu. Od szeregu lat, 
zdaniem mówcy, przeforsownje się konieczności

iiaństwowe, korzystne dla Słowian, na koszt 
nteresów niemieckich. Wnioski o zmianę re­

gulaminu należałoby przekazać komisyi z 48 
członków, tak, ażeby nawet najmniejsze klu- 
biki mogły byó w niej reprezentowane,

P. Z a z T o r k a  (czeski agrar.) oświad­
czył się przeoiw zmianie regulaminu.

Poseł D e r s o h a t t a  (niem. lud.) oświad­
cza, że stronnictwo jego, wobeo nadzwyczaj­
nych stosunków, jakie w izbie od pewnego 
ozaiu panują, uznaje konieczność zmiany regu­
laminu i gotowe jest przyłączyć się do wybo­
ru komisyi. Zmiana regulaminu nie powinna 
jednak naruszyć równouprawnienia i powinna 
oyó daleką od myśli, by ewentualnej mniejszo- 
śoi zupełnie odebrać wszystkie prawa. Mówoa 
jest zdania, że ostrzejsze stosowanie obeonego 
regulaminu zdołałoby zapobiedz wielu nad­
użyciom.

Poseł M a l f a t t i  oświadcza imieniem 
Włoohów, że gotowi są przyłąozyó się do 
obrad komisyi, w stanowczy sposób jednak wy­
stąpią przeoiw wszelkiemu zamiarowi ograni- 
ozenia praw mniejszości. P- P a 11 a i (chrzęść, 
■oo.) zaznaczył, że wniosek jego stronniotwa 
zdążał do tego, by kwestya reformy regu­
laminu najpierw była wzięta pod obrady. 
Wobec podniesionyoh rozmaityoh wątpliwości 
stronnictwo mówoy gotowe jest wniosek odpo­
wiednio zmienić. Poważne niebezpieczeństwo 
jest w tern, że stronniotwa w zasadzie zgadza­
ją się na reformę, jednakże każde z nioh 
pragnie mimo to zaohować możliwość ob- 
strnkoyi. Jeśli niektóre stronniotwa pragną 
szoserze poprawy stosunków, ale boją się 
■mory „żelaznego pierioienia", to mówoa zwra- 
oa uwagę, że Niemoy pod względem liozby do­
równują przeoież w tej Izbie słowiańskiej wię- 
kszośoi, ponieważ we wszelkich kwestyaoh na­
rodowościowych ohrześoijańsko-sooyalni posłowie 
zawsze idą razem z innemi stronniotwami nie- 
mieokiemi, oo jest dostateozną rękojmią, że 
Niemoy nie padną ofiarą.

P. B o m a ń o z n k  wyraża zdziwienie, że 
obrady nad reformą regulaminu rozpoczęto 
pod znakiem niewypełnienia regulaminn, któ­
rego 14 paragraf postanawia, że przy okłada­
niu porządku dziennego, przedłożenia rządowe 
mają pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi 
sprawami. Mówoa nie wie, przeoiwko komu 
zmiana regulaminn ma byó zwróooną. W zasa­
dzie mówoa nie jest jej przeoiwny, sądzi je­
dnak, że reforma ta  sama przez się nie spro­
wadzi sanaoyi parlamentu. Należy osunąć

głębsze przyczyny. A mianowicie należałoby 
wydać ustawy wykonawcze do artykułu 19go 
ustaw zasadniozycb, oraz zarządzić zmianę 
obecnej ordynaoyi wyborczej i ustanowić try ­
bunał dla spraw wyborozyoh. Na sprawę zmia­
ny regulaminn zapatruje się mówoa bardzo 
pesymistycznie. Niektórzy z Polaków oświad­
czali się za oktrojowaniem regulaminu, w ra­
zie gdyby nie można przeprowadzić reformy 
w drodze parlamentarnej. Przeciw oktrojowa- 
niu mnsi się mówca z całą stanowczością 
oświadczyć, gdyż zmiany regulaminu może do­
konać tylko sam parlament, jeśli wolność sło­
wa i prawa mniejszości nie mają być ograni­
czone. "Właśnie stronniotwo mówoy ma prawo 
tego się domagać, gdyż tzw. mniejszość w an- 
stryaokim parlamenoie ozęsto reprezentuje wła­
śnie większość narodowośoiową, jak tego dowo­
dem ruscy posłowie.

P. L u p u 1 (Rumun) zaznacza, że przy 
reformie regulaminn należy przestrzegać zasa­
dy równouprawnienia wszystkich. P. I r o  
(wszechniem.) oświadoza, że stronniotwo jego 
będzie glosowało przeciw wszelkiej zmianie re­
gulaminu, któraby małe stronniotwa zdawała 
na łaskę większych. Mówca twierdzi, że konie- 
oznym warunkiem usunięcia trndnośoi jest n- 
stanowienie języka niemieckiego jako wyłą­
cznego języka obrad w izbie.

Na tern o godzinie 9 wieczór posiedzenie 
przerwano. Następne w piątek.

Wiedeń 5 lutego. Komisya przemysłowa 
obradowała wczoraj nad projektem ustawy prze­
oiw opilstwu i postanowiła § 2 odesłać z po­
wrotem do subkomitetu.

Dnia 12 lutego zbiera się komisya, wy­
brana dla przedłożeń ngodowyoh i autonomi­
cznej taryfy celnej. Na porządku dziennym 
dyskusya przedwstępna oo do wstecznego dzia­
łania taryfy na poszozególne gałęzie prze 
mysłn.

Korespondencje.
Wiedeń, 4 lutego.

(Niemcy wobec zmiany regulaminu. — Reskrypt 
dr. Kórbera preeciw denancyantom. — Ze staty­

styki międzynarodowego obrotu cukrem).
(y). Stanowisko stronnictw niemieckich, a 

zwłaszcza liberalnego, w kwestyi zmiany regu­
laminn obrad Izby, jest wieloe podejrzane. Po­
mimo bowiem napuszystyoh zapewnień. że 
nikt goręoej od Niemców nie pragnie uzdro­
wienia parlamentaryzmu, wynajdują oni już 
teraz rozmaite kruczki i wybiegi, aby tę do­
niosłą reformę bodaj opóźnić, jeżeli się już nie 
da zupełnie jej adsremnió. Takim wybiegiem 
np. jest propozyeya kilku przywódzców nie- 
mieckioh, aby komisya, którą Izba wybierze 
dla przygotowania wniosków w sprawie zmia­
ny regulaminn, nie rozpoozynała od razu me­
rytorycznych obrad, leoz by naprzód w drodze 
nieobowiązującyoh do niczego pogadanek mię­
dzy przywódzcami stronnictw starała się usta­
lić zasady, na któryoh opierać się ma ewentu­
alna reforma regulaminu i żeby dopiero po u 
sta leniu tyoh zasad przystąpiła komisya do 
właśoiwej praoy. Podobna propozyoya zmierza 
całkiem wyraźnie do zabagnienia sprawy, boć 
przeoie jasnem jest, że zasady te, o które 
Niemoom idzie, mogą być ustalone w samej 
komisyi. Wiele do myślenia daje także za­
strzeżenie, powtarzane uporczywie przy każdej 
sposobności przez prasę niemiecką, że Niemcy 
nie zgodzą się absolutnie na żadną taką zmia­
nę regulaminu, któraby dawała większośoi par­
lamentarnej możność teroryzowania liczebnie 
silnej mniejszości Zastrzeżenie takie jest co 
najmniej niepotrzebne, bo nie było jeszcze 
w austryaokim parlamenoie wypadku, ażeby 
mniejszość teroryzowana była przez więksfeość, 
ale właśnie zawsze działo się przeciwnie, że 
większość wystawiana była na teroryzm mniej­
szości.

O ile wśród Niemców przebija się obawa 
przed projektowaną zmianą regulaminn i pra­
gnienie, aby obostrzenie jego było bardzo nie- 
■naozne, o tyle wśród stronniotw prawicy obja 
wia się ohęó gruntownej naprawy stosunków 
przez bardzo daleko sięgającą.reformę. Przypo­
minają np., że podczas obstrukoyi w parlamen­
oie niemieckim wyłonił się projekt tego ro­
dzaju, ażeby prezydent w razie powtarzania 
się soen gwałtownyoh miał prawo zaprowadzić 
„stan wyjątkowy" nad parlamentem, a w ta ­
kim razie wywieszonoby ozarną chorągiew nad 
gmachem parlamentu, a prezydent miałby po­
niekąd dyktatorską władzę. Owóż, jak utrzy­
mują niektórzy i austryaokiemn parlamentowi 

rzydałby się taki dyktatorski paragraf. De- 
ata w Izbie nad zmianą regulaminu rozpo­

cznie się dzisiaj i może jeszcze w tym tygo­
dniu wybrana zostanie komisya dla wypraoo- 
wania ostatecznych propozyoyj w tej sprawie.

Prezes gabinetu dr. Koerber, od chwili 
objęoia prowizorycznie teki ministra sprawie­
dliwości, występuje od czasu do ozasu z ini- 
oyatywą bardzo doniosłą, mająoą głęboki pod­
kład psyohologiezny i sooyalny. Pierwszym 
tego rodzaju krokiem jego było rozporządzenie, 
poleoająoe prokuratorom i sądom, ażeby w ra­
zie zasądzenia młodocianyoh przestępców, co 
do których jest nadzieja, iż się poprawią, z 
urzędu wstrzymywali wykonanie nałożonej na 
nioh kary, a przedstawiali ich do łaski monar­
szej. Obecnie zaś wydał do wszystkich prezy- 
dyów sądów w Austryi instrukoyę, w której 
ponoza je, jak mają postępować z bezimienne- 
mi doniesieniami. Zwraca on uwagę sądów w 
tym okólniku na to, że zazwyozaj tego ro­
dzaju anonimowe doniesienia mają bardzo 
mętne źródło, jak zazdrość, nienawiść, chęć 
zemsty i t. p., to też należy niesłyohanie 
ostrożnie wdrażać doobodzenia sądowe na 
skutek takioh doniesień. Doohodzenia wdro­
żone mają byó tylko wtedy, gdy okoliozno- 
śoi naprowadzone w bezimiennem doniesieniu 
są bardzo wiarygodne, a w każdym razie pro­
wadzone byó mają nadzwyczaj dyskretnie, 
tak, ażeby osoba, do której odnosi się de- 
nunoyaoya, nio nie ucierpiała na honorze, 
jeżeli doniesienie okaże się nieprawdziwem. 
Z regały zaś we wszystkioh wypadkaoh mają 
sądy równooześnie z ewentualnemi dochodze­
niami zarządzić także wyśledzenie antora bez­
imiennego doniesienia i karać go surowo, je­
żeli się okaże, że skłamał.

Z ogłoszonej właśnie statystyki między­
narodowego handla cukrem okazuje się, że sto­
sunki przemysłu cukrowego poprawiły się oo- 
kolwiek. Kontrolowane bowiem zapasy świato­
we, które przed rokiem wynosiły 2.880000 
tonn oukru, zmniejszyły się o 400.000 tonn 
(tj. o 4 miliony centnarów metrycznych), a 
wieloy kupcy już teraz robią giełdowe zaku- 
pna oukru, wyprodukować się mającego do­
piero w przyszłej kąmpanii. Trausakoye te ro­

bią oni na zasadzie ceny około 18 marek za 
100 kilo onkrn looo Hamburg. Zajmujące są 
oyfry tej statystyki, odnoszące się do eksportu 
oukru z Austro-Węgier. Oto w roku ubiegłym 
wywieziono oukru z Anstro-Węgier 614.645 
tonn (tj. 6.146.450 oentnarów metrycznych), 
z tego poszło do Indyj 83.736 tonn, do Japonii 
23.557, do Chin 7.052 tonn.

Szkoda tylko wielka, że rząd nie zde­
cydował się na obniżenie podatku konsumcyj- 
nego od oukru, gdyż to byłoby najskuteczniej­
szym środkiem zwiększenia konsumoyi krajo­
wej. Pod tym względem inaozej postąpiły 
Niemcy i Franoya. "W Niemozeeh zniżono po­
datek konsnmoyjny z 20 na 14 marek za 100 
kilo, a we Franoyi jeszcze bardziej go zniżono. 
Dotyohozasowy podatek wynosił tam 64 fran­
ków od 100 kilo, a obeonie zniżono go na 27 
franków. "W Austryi więo będzie obeonie cu­
kier najwyżej opodatkowany, w Niemozeeh bo­
wiem wyniesie opłata podatkowa niespełna 17 
koron od 100 kilo, we Franoyi niespełna 27, a 
w Austryi aż 38 koron.

Z izby sądowej.
Lwów, 5 lutego.

(0  szpiegostwo na rzecz Rosyi).
"W sprawie o szpiegostwo na rzeoz Ro­

syi, o której podaliśmy wiadomość w numerze 
wozorajszym, zapadł wyrok wozoraj późnym 
wieozorem, po dwudniowem trwaniu rozprawy. 
Przedtem jeszcze, odczytano szereg rozmai­
tyoh aktów, zeznań i protokołów, ze sprawą 
tą i osobami oskarżonyoh w związku pozosta­
jących, oraz przesłuohano jeszcze kapitana 
sztabu generalnego Nowotnego, który dawał 
wyjaśnienia szoeegółowe oo do wartośoi do- 
starozonyoh Rosyi przez Teofila Fedyka ezki- 
oów i informaoyj, jak również oo do znaoze- 
nia, jakie mogłyby mieć dla Rosyi, na wypa­
dek wojny, znalezione podozas rewizyi n Teo­
fila Janowioza książki wojskowe. Między inne­
mi, na zapytanie, ozy człowiek taki, jak  Teofil 
Fedyk, nieposisdająoy prawie żadnego wy­
kształcenia, mógł byó wogóle dla Rosyi jako 
szpieg pożytecznym i czy był on w stanie 
sporządzać przydatne dla sztaba rosyjskiego 
plany i szkioe forteozne — odpowiedział ka­
pitan Nowotny twierdząoo, oświadozająo przy­
tem, że, wysyłając na wywiady szpiegoskie 
Teofila Fedyka, musiano go zresztą dobrze 
poinformować o tem, co ma robić. Przesłuchi­
wanie kapitana Nowotnego, oraz odczytywanie 
orzeozeń i dokumentów wojskowych, odbywało 
się z wykluozeniem jawności rozprawy.

Po ukończeniu w ten sposób postępowa­
nia dowodowego, przemawiali następnie: pro­
kurator i obrońcy, poozem, po dwugodzinnej 
naradzie, ogłosił trybunał o godzinie l le j  w 
nooy wyrok, którym uznano Jana Fedyka 
winnym zbrodni ukrywania zbiega i szpiega 
Teofila Fedyka przed poszukiwaniami władz i 
skazano go za to na trzy miesiąoe zwykłego 
więzienia, oraz poniesienie kosztów prooesu. 
Innych oskarżonych, tj. Mikołaja i Teofila Ja- 
nowiozów, jak również Witołda Bobrowskiego 
uwolnił trybunał od winy i kary.

••  •
(Łapówki n> sądzie).

Pod przewodnictwem radzcy Promińskiego to­
czy się od wczoraj przed trybunałem swykłym 
zajmująca rozprawa o branie łapówek przez urzę­
dnika sądowego od stron interesowanych za „zała­
twianie" spraw egzekucyjnych. Oskarltnym o to 
jest oficyał sądowy Józef Lifschiitz, kierownik kan- 
oelaryi oddziału egzekucyjnego w sądzie powń to- 
wym (sekcya I) we Lwowie, a obok niego zasia­
dają na ławie oskarżonych: Efroim Katz i Majer 
Klappar, którym akt oskarżenia zarzuca złożenie 
fałszywych zeznań w sprawie Lifschiitza przed sę­
dzią śledczym. Co do głównego oskarżonego, to akt 
oskarżenia przytacza cały szereg faktów, z których 
okazuje się dowodnie, że Lifschutz, pozyskawszy 
sobie zupełne zanfanie swojego szefa, radzcy dra 
Bersona, z zaufania tego na każdym kroku korzy­
stał, każąc sobie stronom płació za załatwianie ich 
spraw, a czynił to w sposób tak widoozny, iż upra­
wiane przezeń kubaniarstwo było —  publiczną ta­
jemnicą. Doszło też do tego, że strony interesowane, 
pragnąc szybkiego załatwienia swoich spraw, bez 
żadnego skrupułu dawały mu łapówki, a Lifschiitz 
tak się do tego przyzwyczaił, iż wprost się łapówek 
takich dopominał, dając wyraźnie do zrozumienia, 
że bez tego nie może interesent nawet myśleń o 
„załatwieniu sprawy".

Do rozprawy powołano mnóstwo świadków, a 
zeznania ich są przeważnie dla oskarżonego nieko­
rzystne, gdyż potwierdzają w zupełności fakta, 
przez akt oskarżenia przytoczone. Między innemi 
zaznało kilku świadków, że Lifschiitz stron intere­
sowanych do radzcy Bersona wprost nie dopusz­
czał, dając im przytem do zrozumienia, że on sam 
wszystko załatwić może, ale potrzeba mu za to za­
płacić. Przesłuchany w tej sprawie radzoa Berson 
oświadczył, ie  LifsoLiitz na załatwianie spraw w 
jego biurze żadnego nie miał wpływu, gdyż muaiał 
wszystko jemu przedkładać do zbadania i zatwier­
dzenia. Co do brania łapówek przez Lifschiitza, 
radzca nic o tem nie wiedział, bo, gdyby wiado­
mość o tem go doszła, byłby natychmiast temu 
kres położył.

Rozprawa wczorajsza zakończyła się sensacyą. 
Oto jednego ze świadków, Markusa Streichera, b o  

licytatora u adw. dra Pressera, oskarżył prokura­
tor w ciągu rozprawy o zbrodnię oszustwa przez 
złożenie fałszywego świadectwa w sądzie, a trybu­
nał, przychyliwszy się do wniosku prokuratora, ka­
zał świadka odstawić z sali rozpraw wprost do 
aresztu śledczego. 'Wywołało to ogólną sensaoyę, 
bo właśnie Streicher postarał się o wydobycie na 
światło dzienne kubaniarstwa Lifschiitza, a uczynił 
to z zemsty za to, ie  podczas jakiejś sprzeczki czy 
awantury z Lifschiitzem został przez' niego z jego 
kancelaryi za drzwi wyproszony. Tak sromotnie 
znieważony, Streicher odgrażał się, że nauozy 
Lifschiitza i źe wszystkie jego sprawki na jaw wy­
wlecze, choćby miał nawet zrobić doniesienie do 
samego prezydyum sądu. Widocznie jednak Strei­
cher z czasem pogodził się z Lifschutzom, a prze­
słuchiwany podczas rozprawy zeznawał sprzecznie 
z poprzedniemi swemi zeznaniami. Wobec tego 
przewodniczący skonfrontował go z dwoma innymi 
świadkami, a ci wykazali nieprawdziwość jego ze­
znań, złożonych przed trybunałem. Na tej też pod­
stawie oskarżył go prokurator o fałszywe świade­
ctwo, a trybunał zarządził aresztowanie świadka.

Wyrok spodziewany dzisiaj.

KRONIKA.
Lwów 6 lutego.

Petycya do Koła polskiego. Jedno z pism 
utrzymuje, ie  w powiatach połuduiowo-wsohodnich, 
a więc w Horodeńskim, Zaleszozyokim, Borsiczow- 
skim etc. podpisują ludzie petyoyę do Kola pol­

skiego, domagająoą się „d niego, aby wymogło na 
rządzie wydanie jakichś rozporządzeń, mających na 
oelu zabezpieczenie Polaków w tych powiatach od 
coraz bardziej groźnej postawy zajmowanej wzglę­
dem nioh przez radykalny obóz ruski. Zwłaszcza 
ostatnia odezwa „Komitetu rozpaczy", o której pi­
saliśmy wczoraj (w rubryce „Co i o ozem piszą") 
miała w owych powiat* eh wy w łać wśród ludności 
polskiej pewnego rodzaju strach paniczny. Widząc 
bowiem, że radykalnym ruchem ruskim kierują 
dzieci lub szaleńcy, a poważni Rusini nie mają 
odwagi przeoiw nim wystąpić, owszem, steroryzo- 
wan; przez nioh, popierają ich zbrodniczą działal­
ność przez to, że zachowują się apatycznie, lub 
często nawet bardzo niechętnie wobec Polaków, po­
stanowiła ludność polska domagać się od rządu za 
pośrednictwem Koła polskiego takich zarządzeń, 
któreby dawały gwarancyę, ie  szaleństwa radyka­
łów ruskich zostaną poskromione.

Nie wiemy, czy naprawdę podpisuje się taka 
petycya, ale gdyby się podpisywała, nie uważali­
byśmy tego za krok nierozsądny. Lepiej bowiem 
zapobiedz szalonym czynom roznamiętnionych dzieci, 
aniżeli dopuścić do tego, iżby administracya Gali- 
oyi została skompromitowana. Kto wie nawet, czy 
wrogowie zarówno Polaków jak i Rusinów nie pra­
cują nad tem, żeby przez wywołanie jakichś krwa­
wych i gwałtownych czynów rzucić cień na go­
spodarkę naszą w Galicyi i na oba bratnie narody.

śluby. Wczoraj w południe odbył się w ko­
ściele po-pijarskim w \  arszawie ślub panny 
Elżbiety lir. Tyszkiewiozównej, córki Benedykta 
hr. Tyszkiewicza z p. 8tanisławem hr. Zyberg- 
Platerem, obywatelem ziemskim. Do ołtarza pannę 
młodą w iedli: Benedykt Tyszkiewicz i Sobański, 
pana młodego Ostrowska i Zyberg - Platerówna. 
W świetnym orszaku ślubnym, oprócz rodzin pań­
stwa młodych, postępowali bardzo liczni przedsta­
wiciele domów bliżej skoligaconyoh, jakoteż zaprzy­
jaźnionych, jak hr. Przeżdzieckich, Ostrowskich, 
Zamoyskich, Wardzyńskich, ks. Światopełk-Czetwer- 
tyńskich, hr. Angustowstwa Potockich i wielu 
innych. Po ślubie odbyło się gościnne przyjęcie 
w sali balowej hotelu Bristol.

Ślub panny Tekli Łubieńskiej, córki hr. J ó ­
zefa Łubieńskiego i Pelagii z Jabłonowskich z p. 
Alfredem Donabied Krzysztofo widzem, synem Ro­
mana i śp. Emilii z br. Romaszkanów odbędzie się 
dnia 21 b. m. o godz. 12 w południe w kościele 
Archikatedralnym we Lwowie.

Ślub panny Maryi Krajewskiej, córki Rudolfa 
i W iktoryi Krajewskich ze Skalbmierza w Króle­
stwie Polakiem, z p. Adamem Sohwarzem, synem 
p. Henryka, radzcy cesarskiego i przewodniczącego 
kongregacyi kupieckiej, w Krakowie odbędzie się 
w Kieloach, dnia 8 bm. w kościele św. Trójcy.

Z  Filharmonii. W  sobotę wystąpią na estra­
dzie Filharmonii po raz drngi Emma Holmscrand i 
Bianka Panteo, któro tak żywe rozbudziły w ko­
łach muzykalnej publiczności lwowskiej zaintereso­
wanie. Drugi ten występ obu znakomitych artystek 
będzie zarasem i ostatnim, co już samo przypuszczać 
każe, źe koncert sobotni zgromadzi w sali F ilhar­
monii wszystkioh tych, którym okoliczności nie po­
zwolą byó na koncercie dzisiejszym. Program kon- 
oertu sobotniego przedstawia się niezwykle bogato 
i zajmująco; między innemi, w program ten wcho­
dzi Indowa szwedzka „Pieśń popularna" Griega, 
którą Emma Holmstrand odśpiewa w ojczystym 
swoim języku.

Na budowę kościoła św. Elżbiety, który
ma stanąó na placu Solarni na Gródeckiem, uchwa­
liła wozoraj miejska komisya budżetowa zasiłek 
800.000 koron, płatny od r. 1904, w dziesięciu ra- 
taoh po 80 000 koron rocznie. Kościół cały ma 
kosztować około 2,000 000 koron. 1

Defraudaoya . Henryk Pordes, inkasent rze- 
żnika Mokrzyckiego, sprzeniewierzył na szkodę 
ewego pryncypała 5000 koron i uciekł ze Lwowa. 
Po odbytej wczoraj rewizyi w mieszkaniu Perdesa 
znaleziono tam kwity z podpisem p. Mokrzyckiego 
na 4000 koron, dotychczas Die zrealizowane. Mię­
dzy papierami znaleziono kartkę z następującemi 
słowy: „Te kartki nie są kasyerowane. Idę umie­
rać. Henryk, 8 lutego 908 r .“

Konkurs. Prezydyum sądu krakowskiego roz­
pisało konkurs na posadę dyrektora kancelaryi 
w V III klasie rangi. Podania do 23 bm.

Z  Rzeszowa donoszą nam : Radzca magi­
stratu rzeszowskiego Ludwik Topolski przeniesiony 
został na własne żądanie wskutek długotrwałej 
słabości w stan stałego spoczynku, a Rada miejska 
na posiedzeniu z dnia 24 stycznia br. w uzr,a- 
niu jego zasłag wyznaczyła mu roczną pensyę 
8.600 K.

Około 3 5 0  domów we Lwowie należało­
by w celach asanacyjnych zburzyć, a na ich miej­
sce wystawić nowe, przyczem naturalnie ulice zo­
stałyby odpowiednio rozszerzone. Ta częściowa 
przebudowa miasta naszege przyjdzie może do 
skutku, jeżeli gminie powiedzie się wyjednać n- 
ohwalenie przez Radę państwa ustawy, przyznają­
cej domom wzniesionym na miejsca zburzonych 
uwolnienie na lat 20 od podatków. Podobną usta­
wę wydała już raz Rada państwa przed laty dzie­
sięciu, ale przyznała w niej tę ulgę podatkową 
tylko 181 domom lwowskim. Wszelako tylko wła­
ściciele 18 domów skorzystali z dobrodziejstw tej 
ustawy, sburzyli swe stare domy, a wybudowali 
nowe, inni nie ohoieli tego uczynić, a zmusić ich 
do tego nie było można wobec tego, iż ustawa nie 
dawała gminie prawa wywłaszczenia. Owóż teraz sta­
ra się gmina o to, ażeby takie prawo wywłaszcze­
nia jej dano i ażeby oprócz 163 domów, które by­
ły objęte dawną ustawą, przyznano wolność po­
datkową na lat 20 jeszcze około 200 innym do­
mom, które koniecznie trzebaby przebudować, je­
żeli zdrowotność w mieście ma się podnieść. Ma 
się także utworzyć konsorcyum kapitalistów, które 
dostarczyłoby właścicielom domów, przeznaczonych 
na zburzenie, funduszów na wystawienie nowych. 
Nad ułożeniem odnośnego elaboratu pracuje 
już osobna komisya pod przewodnictwem dra Li- 
siewicza. Domy, przeznaczone na zbnrz. nie, znajdują 
się w następujących stronach miasta: na ulicach: 
Dominikańskiej, Ruskiej, w Rynku od strony ulicy 
Teatralnej, dalej nlioe Blacharska, Grodzickich, 
Serbska, Krakowska, środek ulicy Boimów, środek 
ulicy Sobieskiego, oraz po kilka domów w ulicach: 
Strzeleckiej, Kościelnej, Ormiańskiej, Skarbkowskiej, 
Rejtana, Krzywej i Krętej, nadto ulice: Gęsia,
Owocowa, ozęśó Żółkiewskiej, Śnieżna, Czackiego, 
Farmańska, Każmierzowska. Smocza, Maohabeuszów, 
Cebulna, Starotandetna, Lindego, Szajnochy i kilka 
domów w ulicy Kopernika.

Ernest van óyck. W  niedzielę śpiewać bę­
dzie w Filharmonii słynny na świat oały Ernest 
van Dyok. W ystąpi on na estradsie Filharmonii 
tylko ten ras jeden, skąd pochodzi, że ci, którzy 
go pragną nsłysseó, muszą się wcseśnie postarać o 
bilety, gdyż pokup na nie jest ogromny. Zresztą, 
tłómaczyó nawet nie potrzeba, że jnż sama wiado­
mość o występie w naszem mieście artysty tej 
miary, co van Dyok, musiała zelektryzować wszyst­
kioh, czego następstwem jest, iż do kasy Filhar­
monii napływają tak łiosne zgłoszenia, między in­
nemi także z prowinoyi, że niebawem biletów na

ten koncert zabraknie. Natychmiast po koncercie 
sławny artysta opuszcza Lwów, udając eię do W ie­
dnia, stamtąd zaś do Paryża.

Teatr ludowy, zachęcony ogromnem powo­
dzeniom, jakiego doznała prześliczna komedya F re­
dry „Ślaby panieńskie", daje ją  po raz drugi 
w niedzielę dnia 8 lutego b. r. po południu. W ie­
czorem w niedzielę po raz drugi głośna sztuka Ze­
nona Parnego „Knajpa". Z powodu, źe wiele osób 
odeszło pierwszym razem od kasy z powodu braku 
biletów, a tym razem pokup jest również duZy, ra ­
dzimy się śpieszyć. „Knajpa" wystawioną zostanie 
w zmienionej obsadzie.

Zjazd moskalofllskiej partyi odbył się w tych 
dniach we Lwowie przy ndziale około 100 zięźy 
i kilku świeckich przedstawicieli inteligencyi ru­
skiej, oraz około 50 chłopów. Gdy jeden z mówców 
p. Monczałoweki mówił o etrejkach i łajał zkraiń- 
ców za agitacyę atrejkową, poczęli chłopi krzy­
czeć: „Wy trzymacie z panami! Służycie Lachom* 
itp. P. Marków postawił wniosek o wysłanie de- 
putaoyi do Wiednia ze skargą na Polaków za wpro­
wadzenie fonetycznej ortografii ruskiej, oraz z żą­
daniem, aby rząd zaprowadził w szkołach naukę 
języka rosyjskiego. Czy wniosek ten uchwalono 
tego ruskie dzienniki, donoszące o tym zjeździć 
nie podają.

Demonstracya socyaiistów w teatrze war­
szawskim Onegdaj wieczór grano w teatrze wiel­
kim w Warszawie Wagnerowską operę: „Tann
h&user", przy wypełnionej publicznością widowni. 
W czasie 8-go aktu, wśród największej ciszy w amfi­
teatrze, kiedy właśnie na scenie śpiewała Elżbieta 
swoją solową aryę pod krzyżem, rozległ się na 
galeryi ogromny krzyk, wychodzący z kilkudzie­
sięciu p iere i: „Precz z absolutyzmem" — wołano
— „niech żyje sprawa robotnicza". Mnóstwo k a r­
tek rzucono na amfiteatr z czerwonym napisem : 
„Pamięci robotników, powieszonych dnia 8 stycznia 
1886 r . : Ossowskiego, Piotrowskiego, Kunickiego, 
Bardowekiego". Po skończohem przedstawieniu are­
sztowała policja wielu robotników na galeryi.

Burmistrzem miasta Buczacza został dziś 
wybrany jednogłośnie p. Bernard -Stern.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W pią­
tek dnia 6 b. m. Prof, Uniw. Dr. J . Zakrzew ski: 
Początkowe wiadomości z fizyki, część II. (zdoświad 
czerniami). Długosza 8. Początek o godz. 71/,.

N a  p r o w i n c j i ,  W niedzielę dnia 8 b. m. 
Stanisławów : Adwokat Dr. W. Jurkiewicz: O oszu­
stwie cywilnem i karnem.

Muzeum im. Dzieduązyckich, które wsku­
tek rekonstrukcyi budynku czae długi nie mogło 
byó dostępne dla zwiedzających, zostaje, począwszy 
od najbliższej niedzieli, t. j. 8 b. m., napowrót o- 
twarte. Na razie można zwiedzać zbiory umieszczo­
ne na I  piętrze w każdą niedzielę od godz. 10— 1, 
tudzież w innych dniach w tygodniu, z wyjątkiem 
poniedziałku i soboty, w godzinach rannych za 
zgłoszeniem się w kancelaryi zarządu. W święta 
uroczyste muzeum będzie zamknięte.

Związek artystów polskich, zamieszkałych 
we Lwowie, urządza pierwszą swoją wystawę w 
kwietniu br. Prace nadsyłać można do dnia 15go 
marca. Na jurorów tej wystawy wybrano pp.: Z, 
Rozwadowskiego, W. Halickiego, T. Popiela, W 
Kryoińskiego i P. Wójtowicza.

Bal za dwadzieścia kilka tysięcy rubli.
Dzienniki warszawskie donoszą, że w jednym z ta­
mecznych hoteli przybyła ze wsi rodzina ziemiań­
ska wydala bal za dwadzieścia kilka tysięcy rubli. 
Był on tak wspaniały, że równego Warszawa nie 
pamięta.

Listy anonimowe. Pisma krakowskie dono­
szą, że znakomita a-tystka, p. Helena Modrzejew­
ska otrzymuje codziennie mnóstwo listów anonimo­
wych pełnych złości i jadu. Okazuje się więo, że 
przed tą  plagą, która coraz bardziej w społeczeń­
stwie naszem zaczyna się rozpowszechniać, nie 
zdolne eą obronić ludzi ani stanowisko, ani wiek, 
ani żadne, choćby największe zasługi.

Tyfus plamisty w Krakowie. Od 81 sty­
cznia zapadło w Krakowie na tę straszną chorobę 
pięć osób: akademik, uczeń gimnazyalny, dozorca 
domu, służąca i jakaś bezdomna osoba z zakładu 
Brata Alberta. Chorych odwieziono do szpitala św. 
Łazarza, a w domach, w których choroba wybu­
chła, przeprowadzono najdokładniejszą desinfekcyę. 
W szpitalu Bonifratrów ma byó utworzony na wy­
padek rozwinięcia się epidemii oeobnj pawilon. 
Podobno zawleczony został tyfus do Krakowa z 
Podgórza, gdzie między ubogą ludnością żydowską 
szerzy się w straszny sposób.

Z  karnawału. W  salach Filharmonii odbył 
aię wczoraj bal techników. Lwów nie pamięta i 
wogóle nie widział jeszcze balu urządzonego na tak 
wielką skalę, jak wczorajszy. Przedewszystkiem 
sala balowa była udekorowaną wspaniale Na całej 
ścianie naprzeciw wejścia głównego umieszczono 
piękną dekoracyę, przedstawiającą okolice Jarem- 
oza, pendzla p. Jasieńskiego. Salę powiększono zna­
cznie przez zdjęcie połowy estrady koncertowej. 
W  rogaoh sali i dokoła niej ustawiono na tle pnr- 
purowych draperyi mnóstwo drzew w wazonach, 
krzewów i kwiatów. Sala przedstawiała się jak je­
den wielki ogród.

Już od godziny 9 wieczór zaczęli się zbierać 
uczestnicy zabawy Wszystkie loże parterowe, me- 
zaniuowe i I. piętra zapełniły się szybko publi­
cznością, nie biorącą udziału w zabawie, a chcącą 
się przypatrzyć tańczącym. Do godziny 101/ ,  w nocy 
napływały ciągle na salę fale pań, w barwnych 
sukniach balowych i panów w czarnych frakach. 
Między wieloma innymi przybyli na b a l : marsza­
łek hr. Andrzej Potocki z małżonką, jako prote­
ktorowie balu, dalej namiestnik hr. Leon 
Piniński, prezydent apelacyi dr. Alezander Tohórz- 
nicki, komenderujący generał broni Fiedler, pre­
zydent miasta Małachowski, mnóstwo pań i panów 
z arystokracyi, ze sfer urzędniczych i mieszczański L.

Zabrzmiały pierwsze tony walca i popłynęły 
fale rozbawione po szklistej powierzchni posadzki, 
płynęły lekkie, w wir rzneone, upojeniem tchnąoe 
całe, a nad niemi unosił się niewidzialny, biały 
aaioł flirtu, otoczony plejadą różowych amorków, 
którym złociste rozdawał strzały. 8tr»ały celnie 
wymierzone padały na tańczących, umysły się roz­
grzały, pary zwarły się silniej, skłębiły się ze so­
bą i płynęły, płynęły bez końca.. I  zapanował na 
sali ów tajemniczy gwar, przerywany dźwiękiem 
waloa, gwar, w którym dźwięki muzyki eze- 
lest jedwabnych sukien, upajająoy zapach kwiatów 
i perfum i silny blask świateł stwarzają jakąś 
chaotyczną, zawrotną pieśń, niby symfonię zapo­
mnienia...

Zabawa rozpoczęta się na dobre. Do kadryla 
stanęło przeszło 200 par. Pod egidą wytrawnego 
wodzireja p. Jorilana szły tańce ochoczo i prze­
ciągnęły się do białego rana. Biady świt poranny 
przywitał powracające do domn panie; pomięte 
karnety, więdnące już kwiaty, owe symbole tych 
chwil, które są zwykle najmilsze w życiu, będą 
dla nich oatatniemi wspomnieniami minionej zaba­
wy tak długo, aż znowu w lekkie przyobleczone 
sukienki, rzucą się w wir tańca za dni kilka na 
świetnie zapowiadającym się balu prasy.
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Wieliczka słynie w całym świeo;e swojem 
kopa mam. Tłumy ludzi zjeżdżają sią rok roizaie 
z różnych stron świata, aby podnwiaó podziemne 
cuda natnry, wspaniałe, imponujące ogromem sale 
kryształowe i labirynty krużganków, a wrażenia, 
wyniesione z tego podziemia Wieliczki, ryją się 
trwale w pamięci zwiedzających. Natomiast mało 
kto wie, że ta słynna Wieliczka oprócz wielkiego 
bogactwa soli, kryje w podziemiach swych niesły­
chanie silną solankę, iaką żadna inna miejscowość 
poszczycić się nie może. Niedawno dokonał roz­
bioru chemicznego surowicy wielick lej docent uni­
wersytetu i chemik miejski Dr. Ignacy Lemberger. 
Z tabela! porównawczej, sporządzonej przez niego, 
okazuje się, że surowica wielicka, zawierająca na 
1000 gramów 261*66 i 2&2R087 części chlorku 
sodowego, a składników atałych 268*756 i 266 6790, 
prócz tego zaś mając ciężar gatunkowy 1-20B8, 
przewyższa wszystkio aolank’ kr aj o ye i zagrani­
czne. Stąd tei wyniku, że jako ś-odek lecm  czy 
powinna odegrać wielką roię. Aby jednak módz 
tam prowadzić kuracyą i powstrzymać przea to 
setki ludzi od wyjazdu do zagranicznych zdrojo­
wisk solankowych w Bewaryi lub Salzburgu, po­
trzeba koniecznie wi»,niDśó w Wieliczce zakład ką­
pielowy, zastosowany do wszystkich nowoczesnych 
wymagi.ń.

Okol sznvśc powyżej przytoczona, tudzież fakt, 
ze solanka znajduje coraz szersze zastosowanie w 
lecznictwie, a w szczególności w chorobach skrofu- 
lieznynh, reumatycznych, skórnych, sercowych, ko­
biecych, pozapalnych i -y rekonwalescency ich po ope- 
racyach chirurgicznych i ż t kuracya solanką wie­
licką, poleuona jjrzsz lekarzy miejscowych i k ra­
kowskich, w różnycu oierpieniarL wydaje ni dspo- 
dziewane rezultaty, dała powód do rozlicznych 
konferencyj z lekarzami. Na konferencye te zapro­
szono niektórych wybitnych lekarzy krakowskich, 
a przedmiotem obrad była myśl budowy zakładu 
solankowego w Wieliczce, otwartego przez rok 
0Bły. — p 0 kilku posiedzeniach i po zbadania te­
renu Wieliczki i okolicy, orzekli wszyscy lekarze 
jednomyślnie, że zakład solankowy w Wieliczce 
ma najświetniejsze widok, przyszłości. Ta ,edno- 
zgodnie powzięta zasadę zaonęciła liczne grono po­
ważnych osób do zrealizowania projektu. To też 
wkrótce utworzył się komitet, który przystąpił e- 
nergioznie do dzieła. Mianowicie komitet uzyskał 
już koncesyę na pobór solanki dla celów kąpielo­
wych i przygotował plary projektowanego zakładu 
i kosztorys a nadto pomyślał o bardzo dobrei wo­
dzie do picia, czego dowiodła analiza chemiczna i 
bakteryc'ogiczna. Wkrótce odbędzie sią posiedzenie 
komitetu, na litórem powzięta będzie decyzya w 
oelu utworzenia towarzystwa akcyjnego dla budo­
wy zakładu kąpielowego solankowego, otwartego 
przez rok cały, z którym będzie połączony zakład 
hydropatyozny, kąpiele borowinowe, elektryczne, 
kabiny pneumatyczne, masaże i wszelkie one uży­
wane dzisiaj środki lecznicze.

P rom ienie X. Pewisn psycholog, znalazłszy 
się w licznem towarzystwie, wyjął nagle z pod 
surduta aparat Roentgena i promieniami X  oświe­
tlił głowy wszystkich tych osób, które się tam 
znajdowały. Bardzo zajmującym jest spis przed­
miotów, które w tych głowach znalazł:

a) w głowie prawnika, Który za kilk, mie­
sięcy otrzyma dyplom: „czy tylko rodzice Pełki
°dda Izą mi ją  ? Ma podobno 12.U00 ztr. posagu. 
Ze 3.000 złt. umebluję mieszkanie i kupię sobie 
dubeltówkę magazynową. Ubranie myś iwakie sine

hoh“ ;
b) w głowie panny (Jerami: „hnfki przy rę­

kawach już B<t nie modne Widziałam to naiwy- 
r'Bniej na wystawie magazynu mód. Ten Janek 
^cale nieźle tańczy lecz pytanie, czy będzie mógł 
kupió aptekę ?“;

c) w głowie dyrektora Towarzystwa akoyjne- 
Ko : „...tak; pojadę do Pruzi. stamtąd na pp-tyjhę. 
Moja żonn jest dziwnie otyła. Trzydzieści lat temu 
mierzyła czterdzieści centimetrów w obw dzie... 
A jeżeli mi zatwierdzą 8.000 koron gratyfikaoyi, 
to pojadę nez^r-unkowo do AbazyiW;

d) w głowie obywatelki z ulicy H alickiej; 
„...oby tylko ta przenlęta Magda nie przypaliła 
pieczeni... Myślę, że się Klarę da wypchnąć za 
Maoieja... powtó-e popielice są dzisiaj drogie, każę 
więc zrobić sobie sznbkę na atłasie...

e) w głowie modnego utalentowanego poety: 
„ tak; 4 821 wierszy po 10 halerzy to będzie... 
to będzie 482 koron i 10 halerzy za mieszkanie 
jestem winien 86 złr., kiaweow 74, na wyjazd po­
trzeba mi przynajmniej 400 złr. Hm., ale wiem. 
Napiszę iakieś 2.BOO wierszy... o czem? A ha: opi­
szę dno przepaści, na którem leży rozkochany ry­
cerz... Klopfisz zapłaci, gdy go prtyduazę. po 12 
halerzy..";

f) w głowie uczonego, znakomitego szerzycie- 
la wiedzy: już wiem. Wychodzę i kłaniam się
poważnie. Ozy dadzrj mi okloski przy wejściu ? 
Plora siedzi z matką w e-ódmym rządzie... J a  wy­
stawiam prawą nogę nie; wystawiam naprzód le­
wą, jakby nigiy nic i zaczynam: „Tlen zmięszany 
z wodorem wytwarza*'... E. nie zdaje m się ta
lewa noga odpowiednią, chociaż kto wie? Ta be-
e ty a Centry metro wic?, zrobił m ledną nogawkę 
trochę krótsza.. Bo i to prawda: za miri.e 5 pa­
pierków gadać półtorej godziny... Nc, zawsze to 
"obi reklamę Kamienica... Flora dziesięć razy 
kładła na to nacisk .. Muszę te i sprawdzić w hy- 
poteoe"...

g) w głowie profesora nauk etycznych: „Na­
piszę jeszcze jedeu tom „O miłości rodzicielskiej1*, 
*- potem kupię sobie obszerny plac na Kasteiówce
* pobuduję szereg will, każda podzielona na cztery 
mieszkania. A gdyby się to nie podobało mojej źo-
°*e, to noże sobie isć.. Ojej! Ozy na to nie ma
r*dj ? Julka,., iakie ona ma ouzy“...

S zk o d liw o ść  Diwtl. Piwo uważają powszechnie 
Za napój bardzo niewinny i żadnej szkody ani fi- 
fycznej, ani moralnej nie przynoszący. Zapatrywa­
nie to Bbija uczony Bnnge, dowodząc, źe piwo jest 
bardzo niebezpiecznym napojem, gdyż, działając
* Wodni czo, najprędzej i naiłatw''ei pobudź* do opil­
stwa, a nadto psuje apetyt. Uczony ten pisze mię

innemi tak : „Z pomiędzy napojów alkoholi-
°znych piwo jest najszkodliwsze, gdyż żaden inny 
n*pój nie nadaje się w tym stopniu, co piwo, do 
tadużywac-a w celu zagłuszenia nudy. Filister 
K°rszv się wówczai tylko, gdy człowiek „przez
Wódką* staje się złodziejem i mordercą; że zaś
tysiące lndzi przy piwie głupieje, nędznieje i łaj-
daczeje — to jest dlań zupełnie obojętno, to nie
‘skłóca wcaie jego spokojnego egoistycznego na­
stroju".

Piwo już tern samem jest niebezp-eozniejsze 
wódki, źe jest Dardziej zdradliwo. Pić wódkę 

Jest hańbą we wszystkich klasach społecznych, 
6«z picie piwa nikomu hańby nie przynoś’ ba na- 
"t®t nienmiarkowanem jego używaniem chełpi się 
^Wiat umysłowy narodu niemieckiego A jad-ak do 
,adnegc innego taprju nie przywykamy tak szybko, 
‘ąa do piwa, i żaden inny napói tak szybko nie 
|*zczy apetytu do prawidłowych pokarmów i do 

“Szkodliwych używek Żaden inny wreszoie na­

pój nie skłam* tak bardio do niewstriemiężliwości. 
Obrońcy piwa iwy Lii na jego korzyść przytaczać 
ten wzgląd, że jest ono zarazem środkiem pokar­
mowym. W  istocie, p;wo zaw.era dość znaczne 
ilości dekstryny i cukru. Lecz właśnie co do tych 
ostaimcn, pokarmy zwykłe obfitują w nie dostate­
cznie, a nawet zawierają je w nadmiarze. Niema 
więc źhdnego powodu dodawać ,'ch do pokarmów 
więcej, i do tego w postaci tak drogiej.

Stein pow let"*a T. o g. 6 r*n» —  o w poi. 
-f- 2 R Bar. 774. Podnosi się Pochmurno.

Sławny tokarz francuski De Monlin r^ekł,
umierając, do otaczających kolegów:

— Panowie, zestawiam po sobie trzeoh sławnych 
lekaizy.

Wszyscy byli ciekawi nazwisk, bo każdy my­
ślał sobie, że to on jednym z trzech; lec* nm iira- 
jąuy cichym głosem wyszeptał:

— Wodę, rucb i dyetę.
Wiedza, czego są w arte .

— Wiecie panie co? Możebyśmy się tak prze­
jechali... tramw jem?

— Mój panie, pan uię zapominasz! Żadna z nas 
nie jest pańską Ikną, żebyś pan nas traktował 
tram w* jem.

R epertuar tea tru  miejskiego we Lwowie.
Dziś „Mieszczanie** Gorkiego. — Jutro „Fabryka 
krajowa** Słonczewskiej. — W  sobotę „Carmen**.

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Dziś 
„W ie'ki kencert filharironiczny** ze współu­
działem Emmy Holmstrand, primadonny ope­
ry „Comiqne“w P iryżn i Bianki Panteo, k, 
nadwornej wolinistki. — W  sobotę 7 lutego W iel­
ki koncert filbarmoniczny ze współudziałem Emmy 
Holmstrand, primadonny Opery „Comięue" w Pa­
ryżu, i Bianki Panteo, kr nadwornej wioliuistki. 
Program: I. 1) Mend lsohn: Uwertura „Son nooy 
letniej “ 2) Wieniawski: I I  koncert, odegra z tow. 
ork. Bianka Panteo. 8) Wagner: Arj a Elzy z op,

Lohengrin,** odśpiewa z tow. ork. Emma Holm­
strand. — II. 1) Nikodó: Poemat symfon.ezny 
„Marya Stuart**. 2) Żeleński: „Tatry**. 8) Beri' oz: 
„Absence", odśpiewa z tow. ork. E. Holmstrand. — 
III . 1) B ach : a) Arya, b) Loure, odegra B. Pan­
teo, 2. a) B. Strauss: „Serenada**, b) Grieg: „Pieśń 
popularna “, odśpiewa w języku szwidzkim Emma 
Holmstrand. — W niediielę 8 lutego Wielki kon­
cert filhormoniczny ze współudziałem Ernesta van 
Dycku, c. k. nadwornego śp'owaka. (Jedyny wy­
stęp).

Repertuar teatrn ludowegol W  sobotę, 7 
b, m., po raz pierwszy „Gorąca krew", operetka 
Krenna i Lindaua, muzyka Siheaka.

W  niedzielę, 8 b. m.,Jpo południu „Śluby pa­
nieńskie", komedya Al. hr. Fredry wieczorem 
„Knajpa", sztnLa Z. Parnego.

Literatura i sfctuka.
Z  opery Wczoraj wystąpiła na nasze i sce­

nie znakomita śpiewaczka i doskonała artystka p. 
Bel Sorel w tytułowej roli w „Trayiacie" i zachwy­
ciła publiczność znakomitą swą grą i p-tfeślicznym 
śpiewem. Z powodu jednak odbywającego się wczo­
raj baiu techników, na który prawie cały Lwów 
pośpieszył, zebrało się v są-U bardzo niewiele jsód. 
Nieliczna jednak ta publiczność witała zu: komitą 
artystkę włoską bucznemi oklaskami.

S p o r t .
Ważna uchwała. Walne zgromadzenia „Na­

rodowego Towarzystwa chowu koni i wyścigów“ ja- 
łrotnż .Towarzystwa zachęty1 odbyły ?iq we Lwo­
wie w salach Kasyna narodowego. Sprawy zała­
twiane zwykle przez wydział i Komitet, na wnio­
sek ich przedłożone były walnym zgromadzeniom. 
Fe załatwieniu spraw bieżących, uchwalenia pro­
gramu na tok 1908, czionk -wie obu Towarzystw, 
złączywszy się razem, przystąpili do obrad nad 
sposobami podniesienia hodowli koni w kraju.

Po bliższom rozpatrzeniu się w środkach uży­
wanych w innych państwach, uchwalono solidarnie 
rozwinąć energiczną akcyę celem sanacyi dotych­
czasowego systemu nabywaniu przez rząd i kra, 
reproduktorów, „by w przyszłości wszystkie zaku- 
pna ogierów półkrwi i oryentalnycn załatwiane po 
publicznie odbytej próbie galopem**.

Obecny na zgromadzeniu członek komitetu 
doradczego przy namiestnictw le p. Zygmunt Augu 
ptynowicz, jako toż hr. Władysław Dzieduszycbi z 
Jozupola, członelc sekryi chowu koni gal. Tow, 
gospodarskiego oświadczyli się za projektem tej re­
formy. Towarzystwa „Narodowe" i „Zachęty" 
mają się porozumieć z obydwoma Towarzystwami 
gospodarskiemi, następnie przez komitet doradczy 
wnieść na ręce hr. Juliusza Bielskiego członka 
świeżo dla Galicyi utworzonego subkomitetu do 
którego i hr. Hardegg i p. Baltazzi należą, poda 
nie do m, nisteryum rolnictwa.

Należy się spodziewać, że wszyscy bodowoy, 
mając na oku dobro ogólne, oświadczą się za tą 
refoimą, uprzedzając tym sposobem to, co rzad z 
własnego popędu prędzej czy później przeprowa­
dzić może.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 3 lutego.

{Z.) Opowiadano dziś na giełdzie, jakeby 
o rzeozy już niemal zdecydowanej, że kon«rer- 
sya ren tj w ipólrej odbędzie się na 4*/0- Po­
głoska ta wywołała lekkie obniżenie się kursu 
akoyi bankowych, a podniesienie się kursu 
renty wspólnej o */io /o- bo°. ism była
renta wspólni prawie o półtora guldena tań­
sza od 4-prooentowej austryaokiej, dzisiejsza 
ześ różnica ceny wynosi już tylko 1  zł. IB ot., 
za wspólną płacono bowiem 10070, a za 
4-procentową koronną 1018B. Dla banków, 
należących do tej orupy, która przeprowadzać 
będzie konw erryę. jest oczywiście — . ik to 
jaż kilka razy podniosłem — konwersya n» 
4'/« mi ioj korzystna, niż na każdy niższy pro- 
oent, bo konwersya ozy to na 3*/, ozy na 
37 »#/o przedstawia większe ryzyko niż na 8 /0, 
zatem musiałoby państwo bankom zapłacić za 
jej przeprowadzenie grubo w.ęhsną prowizyę. 
A atem mteresa speku^oyi giełdowej są w 
tym wypadku sprzeczne z interesami po­
siadaczy renty wspólnej dla tego akoye 
bankowe spadają , podczas gdy kurs renty 
wsoólnej poprawia się

W waioraoh kolejowych i przemysłowych 
był dziś ruch znacznie słabszy niż z końcem 
ubiegłego tygodnia Walory naftowe spa­
dły lo, kii wie, co ’est jeszcze następstwem 
niekorzystnego bilansu Towarzystwa Scho- 
dnickiego.

Z Londynu donoszą, że rząd japoński 
wycotał wszystkie depozyty, jakie miał złożo­
ne w banku angielskim Zapewne dlatego bała 
się dyrekoya banku angielskiego obrityó »wą 
stopę procentową, wynoszącą iż 4*/., a pra 
wdopoaobnie i t t  tym tygodniu jeszcze it>j nie 
obniży. Pewne zaniepokojenie wywołały także

na giełdzie londyńskiej pogłoski o chorobie 
króla Edwarda.

Zarząd karpackiego towarzystwa t  aftowe­
go zaprzecza w dziennikach pogłoskom, jako­
by miał zamiar sprzedać iw re  kopanie i te 
reny amoryżeńskiemu trustowi naftowemu. Po 
głoskę tę pnszozono w świat niedawno, a na- 
-ret doniesie no, że trust amerykański „Stan 
dard Oil-Oompagny" choe na^yó wszystkie wo- 
góle kopalnie nafty w Galicyi i że w tym 
oelu wysłał już swoich rzeczoznawoów, aby 
obejrzeli kopa de galioyjskie. Owóż zarząd to 
warzystwa karpaokiego zapewnia, że ta  po­
dróż Amerykanów do Galiny i nie miała bynaj­
mniej na oelu przygotowania sprzedaży ko­
palń galicyjskich, lecz źe jest rzeczą wświeoie 
przemysłowym przyjętą, iż produoeroi jednego 
zraja informują się w innych krajaoh o sta­
nie odnośnej produkcyi. Wiceprezes towarzy­
stwa karpackiego Mao Garvey kilkakrotnie je­
ździł oglądać kopalnie nafty w Ameryce i na 
Kaukazie i doznawał u tamtejszych przemy­
słowców jak najlepszego przyjęcia, to też sama 
gościnność wymagała, t.bv amerykańskich 
delegatów przyjąć dobrze w Galicyi i pokazać 
im stan galicyjskiego przemysłu naftowego.

Cstatnto notowania:
Akoye anstr, Zakł. kredyt, 698-75, węg 

Zakł. kredyt, 746 BO, AnglobanL n 277 50, TFrdon- 
banku 548 00, iiftnderbanku 403 75. Bu nkTereł- 
nu 476*50, Bodsncredlt 955*00, Gal. Banku hlp. 
O00-U0, Statsbahny 695*00, Lombardy 58*00, 
Kol. Elbctha’ 455*00, Półnoonei 5583, Ozer- 
niowieckto] 586 00, Alpłuy 398 50; Kima Mura- 
nyi 4&400, Praskiego Tow żel. 1660, Fabry­
ki broni 344*00, Tureckie tyteniow 368 00, Obllg. 
węg. indenniz. 99*65 Beuta majowa 10080. 
Austr. renta koronowa 10L6C, Węgier, renta 
koronowa 99 60, 56 ie tr i t  Listy Tow. kredyt, 
ziem. 98'50, 4°|„ Listy Banku krajów. 10000, 
41/, '/  Listy Banku krajów 103 00 4®/0 Listy
"Janku hipotecznego 99 00, 41/ .0/* Listy Banku 
hlp. 101*90, 5 '|0 Listy Banku hipoteoz. 111*00, 
4',0 Gai. Ghlig p-opin 100*10. 4#a Gal. poi. 
kraj. z r. 1893 100*10, 4% Poz m. Lwowa 97*00, 
Lo-ytnreo. 123*00, Mar ' i  11712, Ruble 252 75.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU"
VDene8M voranne).

Budapeszt 5 lutego. Sejm węgierski pro­
wadził wczoraj w dalszym ciągu dysVuayę nad 
przedłożeniami wojskowemi. P. B a r t k a  do­
wodził, źe W ęgry systematycznie są uztleżnia- 
ne cd Austryi. Powoływanie się na konieczność 
uzdolnienia armii do . alki stało się jeż komu­
nałem bez treści. N "ród bowiem, osła ony eko­
nomicznie, uit może być wogóle zdoinym do 
walki, a W ęgry od szeregu lat płaoą ot cele 
wojskowe c 4 miliony rocznie więoej, niżby to 
wypadało ze stosunku kwotowego. Mówoa do­
magał się dalej gwarancji, że przedłożenia 
wojrkowe w Austryi nie zostaną wprowadzone na 
uod fcawie §. 14, leoz zostaną uchwalone pizez 
parlameul 1 protestował przeoiw udziałewi W ę­
gier w dwlegaoyaob wspólnych, w których Au- 
strya ma przewrgę. W końcu potel ów dema- 
gał się, by rząd przedłożył dozładne wykazy 
nowyoh zapotrzebowań na armię. Na tern po­
siedzenie przerw .no. Następne dzirU j. Mows 
posła Barthy była już, zduje się, mową ob 
strukoyjną. .

Genewa 5 lutego. Księżna Ludwika saska 
przybyła tu wcioraj wraz z Giroaemj N» dwor­
cu oczekiwał ją  jej brat Leopold W 6 fling. 
Księżna jest barazc zdenerwowana. Wkrótce 
podobno ma się udać do Sulzburga. Trzeba 
bowiem zaznaczyć, że sytuaoya k i. saskiej mo- 
ono się zmieniła. Ni mniej ni więcej, znalazła 
b:ę ona w położeniu takiem, w jakiem sie n.e 
znajduje żaden wogóls człowiek w Europie, 
mianowicie pozbawioną została zupełnie imie­
nia i nar wis a wskutek tego nie może ża- 
dnyoh aktów prawnyoh wykonyws,ć. W.ęo na- 
przykład w razie nzyskanegc rozwodu me mo­
głaby wyjść za Girona. Jeden z dzienników 
niemieckich preedstaw;a te sytuaoyę iak na­
stępuje :

Zanim nastąpiło opnbiiliowanie rozporzą­
dzenia, którem król saski odbierał księżnej Ln;- 
zie wszystkie prawa i tytuły, prrysługujące jej 
dotąd jako żonie następoy tronu saskiego, za­
wiadomiono ją o tem za pośrednictwem nie­
mieckiego konsulatu w Genewie. Księżna przy­
jęła spokojnie do wiadomośoi zarządzenie kró­
la saskiego. Inaczej jednak przy ięła rozporzą­
dzenie Cesarza Franciszka Józefa, pozbawiają- 
Ob ją  tytułów i prew arcyksięiniozki. Przeoiw 
temu rozporządzeniu założyła ks ężna sprzeciw, 
motywując go tem, że suspensya i z" stosowa­
nie de niej § 1577 oywilnegc kodeksu niemie­
ckiego zmusza ją do powróoenia do jej pier­
wotnego nazwiska rodzinnego. Du wniesienie 
tego sprzeoiwu miała nadto księżna Luiza in 
ny jeszcze powód. Oto w Mentonie zażądano 
od niej papierów legitymacyjnych. Księżnę je ­
dnak, niemająoa c eonie żadnego nrzwii h,a, 
nie posiada takich papierów, gayż aus ryackie 
władze na skutek wyższego polecenia odmówi­
ły jej wydania jakichkolwiek legitymacyj, po­
wołując się na to że metryki ohrzta i ślubu 
członków domu cesarskiego złożone są do prze­
chowania w arohtwum domu cesarskiego i do 
tego archiwum księżnę odesłano. Ale i w tem 
archiwum odmówiono księżnej wydania legity- 
macyi co do jej urodzeniu i przynależności, aby 
utrudnić jej przejście na wyznanie ewangie- 
lickie i poślubienie Girona.

Obecnie więc księżna Luiza zwróciła się 
wprost do swego ojca z zapyteniem, czy :est 
jego ślubną córką, a w taHm razie, jakiem 
prawem zuDraniają jej nosić nazwisko tego, 
którego jest prawrm dzieckiem, zwłaszcza, źe 
iako taka zapis* Da jest w ksleg eh kościelnych 
i w metrykach chrztu. Znajduje się w położe­
niu. jak ten, kogo na środku ooeanu wezwano 
regle, aby łaskawie wysiadł z okrętu, „Zrze­
kam się — pisała księżna Luiza do ojoa — 
rangi i tytułów i mam zamiar bronienia tylko 
mego prawa ślubnej córki wielkiego księcia 
Toskany, Jeżeli m ą jestem, to nikt nie ma pra­
wa odmawiaó mi wydania odpowi^dnioh legi­
tymacyj. W  całej trj sp rw ie  ciągle zapewnia­
no, że ustawy będą ściśle przestrzegane; nale­
ży więc teraz tego zapewnienia dowieść, gdyż 
takiej ustawy, któraby kobietę z powodu, że 
ohoe się rozwieść, wypędzała z ojczyzny i kra­
ju rodzinnego, nie ma. Będę moich praw, nie 
jako żona następoy tronu saskiego, s 'e  jako 
ślubna córka mego ojoa doohodzió : ich 
bronić.**

Wynadek ten nie jesi przewidziany w do­
mowej ustawie au°tryaokiego dworu. W nie­
mieckim kodeksie cywilnvm iest powiedziane, 
źe żonai która ze ewej winy otrzymała rozwód, 
może przyjąć nazwisko rodzinne, ewentualni*

przyjąć je musi na żądanie męża. Ponieważ 
dnak skutkiem rozporządzenia Oesarza była 
następozyni tronu saskiego n i3 ma nazwiska 
rodzinnego, więc ponieważ bez nazwiska pozo­
stać nie może, dano jej do zrozumienia, źe mo­
że sobie obrać jakieś nazwisko i je nosić. Księ­
żna nie ohce jednak przybierać innego jakie­
goś nazwiska, ale jako zwykła obywatelka do­
maga się stosowania do niej ogólnyoh ustaw 
cywilnych. Preyp. Red Przeyl.)

^Wiedeń 5 lutego. Cesarz odjeoheł wczoraj 
do Bkdapeszfu na * wutygodniowy pobyt.

Bruksela 5 lutego. Sąd skazał n;ejakiego 
^ “in der Moliera za zamroh na dom katoli­
ckiego deputowanego Viarta na 10 lat robót 
przymus.>wyoh, (Podrzucił był bumbę dynami­
tową pod dom p. Yiarta i chciał zamordować 
jego i jego rodzinę za to, że są Katolikami. — 
PrzyD. Red. Przegl.)

Paryi 5 lutego. Izba deputowanych przy­
jęła wczoraj pierwsze rozdziały budżetu mini­
sterstwa oświaty. — Socyalista Carnaud zażą­
dał, by z nauki o moralności w szkołach wy­
kreślone były dee religijne. — Sprzeciwił się ( 
temu prezydent ministrów Combes. Oświad 
ozył on nadto, że mus: sDrostować mylne tłu ­
maczenie swych poglądów. Nigdy — powiada 
— nie mówiłem ani nie myślałem, aby na­
uczana w nastyob szkołrch moralność była 
niewystarczająca, tylko sądzę, że musi ona o 
pierać się na podstawach rozumu. Moralność 
tem jest szlachetniejszą, im bardziaj opiera się 
ne ideaoh równośoi i obowiązku, f-noiaro prze­
oiw mme użyć słów, które wypowiedziałem w 
polemioo z tymi, 00 są zwolennikami teoryi 
istnienia ducha. (Mowę prezesa gaoinetu przy­
ślą lewica oklaskam prawioe i srtrum  

■z rzawą)
Waszyngton 5 lutego. Enmisya senatu 

przyjęta bez dyskusyi tółf; który wzbrania ko­
lejom u ć r  elania zniżek taryfowyoh i innych 
ulg osobom prywatnym i przedsiębiorstwom 
Jestto pierwszy akt walki ustawodawczej prze- 
Oiw trusuom.

Vat adoPd 5 lutego. Około 1000 robotni­
ków, niemalącyoh pracy, przeciągało wczoraj 
nlioami i wznosiło okrzyki: „Praoy i chiefa!" 
Demonstranci zrabował' wór z ohlebem. Żan- 
darmerya data ognia: kilka osób raniono, wie­
le aresztowano.

Berlin 5 lutego Socyelno demokratyczny 
poseł Agster dostał wozoraj w gmaohu parla­
mentu napadu szaleństwa 1 strzelił do ciebie 
z rewolweru. Naturalnie jednak nie zrobił so­
bie .jio złego, gdyż przedtem powykręcał kulo 
z nabojów. Agstera odstawiono na klinikę 
psyehiatryozną.

Waszyngton 5 lutego. Meksyk przystąpił do 
rzędu tyob państw, które zgłosiły swoje pretensje 
do Wenecueli. Żąda on mianowicie 18.000 dolarów 
(90.000 koron)

Londyn 6 lutegc. Urzędowy biuletyn stwier­
dza, że stan zdrowia króia się polepszył,

(Dęp-wei popołudniowe i,
Paryi 5 lutego. Minister marynarki otrzy­

mał depeseęz,doniesieniem, że okręty do*niszoze- 
nia torpedowców „Espingoie* i „Hailebarae" 
w pobliżu Gap Lardier koło Tulonu znajdnją 
się w niebezpieczeństwie. Wkrótce potem na­
deszła druga depesza, donosząca, że „Espingoie" 
iuź zutonąJt. Czy drugi statek dc. się uratować. 
zaWteó będzie od pogody. Z ludzi nikt nie 
zginął.

Wiedeń 5 lu ego. Komisya wojskowe izby 
pudlu w obi aduje dziś w dalszym ciągu n» 1 ustawą 
o Kontyngencie rekrutów. Minister obrony krajowej 
Welsersheimb udzielił poufnych wyjaśnień Poufne 
obrady trwały godzinę, potem rozpoczeły się jawne.

Poznań 6 lutego. Korespondent Leienniko 
poenańskiegu donosi z Warszawy swemu pism u: 
Nie prseoemająo nawet znaozsnia faLtów wia 
domych, stwierdzić należy, że w kołaoh mili­
tarnych zaozyna się budzić rnoh wyjątkowy, a 
rozmaite okoliczności każą się domyślać czegoś 
niezwykłego. Faktem je s t ; I) że oiioerowie re­
zerwowi otrzymali poufne zawiadomienie od 
dotycząoyoh komend wojskuwyoh, by byli w 
Dogitowiu, i propozyoyę, ozyby nie ohoieli za­
raz wstąnić do czynnej służby, ponieważ „mo­
że ona będzie miała niebawem praktyozne zastoso­
wanie," Właaze wojskowe zwróciły Hę do tzw. 
faehowyoh oficerów rezerwowych, tj. takich, 
którzy odsłużyli kilka lat służby ozynnej, a po­
tem wn eśli dymisję. Mniej zaś uwzg'ędniono 
takich oficerów r«zerwowyoh, którzy oabyli 
tylko obowiązkowy rok ozynnei służby. 2) Urzę­
dy stacyjne kolei żelaznych otrzymały rozzaL 
najszyDszego urządzenia sti oyj telegrafów Po­
lowych. Wszystkie rekwizyty dostarczą im wła­
dze wojskowe.

Warszawa 5 lutego. Wczoraj spełniono tu 
niezrrykłe morderstwo w domu przy ulioy Ka­
czej 20 Robctniz Antoni Strzałkowski zadusił 
swą żonę, która była matką czworga dzieci. 
Przyznał się do zbrodni, podając za powód złe 
pożycie małżeńskie.
a W W M W M M R M B M M M WI

H O T E L  Q E O R G E ’A.
Przyjechali dnia 6 lutego. Hr. M. Ledćchow- 

ski z Krakowa. Hr. 8. P a  iń ki z Grzymałów a. A. 
8tecki z Wołynia. 8. Bogusz z Borysławia J. Koru 
z Wiednia, L. Nitsch z Krakowa. L. SLaiski zFo- 
piatycz, X. R. Bauer z Czerniowiec. E. Swieżaw- 
ska z Lublina.

H O TE L  EU R O P EJS K I. ,
A l b e r t  Srłirwron.

Lwów — Plac Maryaoki
Przyjechali dnia 6 lutego. Hr. M. Czapska 

z Bosyi. Br. M. Harsdorf z Świstelnik M Krzy­
żanowski z Kijowa. O ScLnell z Fulejówki. Dr- 
Schatzel z Bizeżau. E. AzHrad z Suczawy. J Ma 
uiewski z Baikowiec. B. Śmisłowski z Hiojaniec. 
S. Potworowski z Koropca. J , HillicŁ z Żółkwi. Z. 
Stojowski ze Stanisławowa. Z. Koppens z Wiednia.

h o t e l T r a n c u s k i .
L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i .  

Piertcsecre^dng kotel * komfortem trsąCt m j pil 
neńska r^stauracua » pokojem dc ifntaoad oh

lite. nio v> miejscu 
Przyjechali dnia b lutego. B Pilasfri z Ha- 

lioza K . Chmura z Bełza. N. Wysocki z Jarosła­
wia. K. Germak z Hoszan. T, Horodyski z Kro- 
gulca. S. Sroczyński z Korytnik. H, Apoznrński z 
Uryeza. H. Adamowicz z Brodów. Z Janowska z 
Faliówki. N. Waligórscy z Swaryczowa. Z. Dr-mhi- 
oka z Wapowiec. J . Asłeu z Koziny. W, Ząberkl 
z Pobereża. H, H«rmann i A. Scheffer i W edria 
J . Begale ze Lwowa. J . hr. Dolla Scalę z Koło- 
drob°k. M Prószyńska z Rosy i,

n a d e s ł a n e .
R u b r y k a  t e  m e p o e n o a s i  o c ‘ F e d a r o y i  n i e  n i e r a r  t e ł  o n a  

■ a  n i ą  n i  n e b i e  Ł a d n « i  o d p o i . i e d z i o i n o ś o i .

„IWerkury“
Gazeta losowań i handlowa

wychodzi 2 i 16 Każdego mlesięoa.

Treść Nr 2 rocz. 6 : Losowania. — Konwer­
sya renty wspólnej.—Znikające losy 3Ł/r °/0.— 
Walory — Nowa grupa bankowa. — Kro­
nika handlowa. — f  rzegląd g ełdowy — 

Odpowiedzi itd.
Oałoroczna pronumerate kosztuje 3 K 

60 hal., półroczna 1 K. 80 h. Numer* 
okazowe darmc i opłatnie. W styczniu 
otrzymują Aboneno' „Rocznik finnunsowy" 
ne rok 1903 i kalendarzyk bankowy. — 
Adres A dm inistracji: Kraków. Rynek 

główny 5

Rok założenia 185C*.

p o ć .  i r m «

August Schellenberg i Syn
Lwów, u¥ca Karola Lstdtcika 1 

knpnje i sprzedaje pud nąjhurzystniejszym. wa* 
runkam’ wezelkie papiery wartościowe i monety.

Losy na spłaty miesięczne.
Re iiłfccya i t kspedycya gazety losowań Na- 

df^eja całoroczna prenumerata E  8*40, ne prowiu- 
cyi K. 8-6C.

Wiedeń 4 lutego. Kursa giełdowe,
Losy: a) procentowe :

Austr. zakł. ki. -tobl. pr. z r. 1880 3*/, 268 76 
n . . r „ 18S9 3% 2 6 5 .-

Tow. źegl. na Dnnoja 100 zł m. k. 4*/, OOkOO 
Uregulow. Dunaiu z r. 1880 luO z,. 6% 283 — 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł 4*/0 257 75 
Pożyuska serbska prem. po 100 fr. 2^0 8C0C 
Tu-eokib obi. prem. kolej pc 400 fr. 123 — 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (HaHlica) 5 zL. 19.40, Zakł 
kred. dla h. i v pc *00 zł 445.00, Olary 40 
zł. m. je  18300, ożyozki. m. lus bruku 20 zł. 
86 00, Losy m. Krakowa 20 r-i. 75.00 Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 73.00, Ofen 40 zł. 18C 00, 
Palffr 40 zł m. k. 179.60, Ozerw. ki zyża-austr, 
10 zł. 5fi 60, Ozerw krzyża węg. 5 zł. 28.25, 
Losy fund. aroyke Rudolfa 10 zł. 74.—, Salma 
40 zł. m. k. 236.—, Pożyczka salobrrska 20 zł 
76.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k 000,00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 437’.—.

Wiedeń 5 lutego. (Giełda towarowa). 
Oukler 21*46 'spokojnie). Spirytus 38*60 (za­
dawalający). Nafti niezmieniona.

Berlin 5 lutego. (Zamknięołe giełdy). 
(Podług obli izenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85*40. Spłrytue 00*00.

Peryt E lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzy procent, renta 1000E Mąka („Fleur de Pa­
rts") 30*05

Frankfurt E lutego. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 220*50. Koleje pań­
stwowe OOOUP eiolusiye knpon. Alpiny 000 0C, 
Disoonto 197*75. Lanra 217*30.

Wiedeń 6 lutego. (Gleida zbożowa^ 
(K uru w koron a oh * po 50 Kilogramów). Psze­
nica u l  wiosnę 7*5?—7*53, na maj-czerwiec 0*00 
—0*00, nh jesień 0 00—0”00; żyto na wiosnę 
6*77—6*78, na mr/^zerwieo 000—0*00*, na je­
sień 0*U0—0*00; owies na wiosnę 6*23—6*24, 
Knknrudza na maj-ozerwioo 000—0*00, na 
ozerwf ec-lipiec i  00—0*00, na lipieo-sierpień 
0*00—0*0C. Rzepak na styozeń-inty 0 00—0*00, 
na siernień-wrzesień 00*‘i0—00 00 Olej rzi pa 
kowy na styozeń-kwieoień 0*00—0.00 Ten­
dencja : ułabł.. Pogoda: piękna.

Budapeszt 5 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Korsa w koronaoh i po 5P klg.). Psze­
nica na kwiecień 7*50—7*51; żyto na kwie­
cień 6*47—6*48; owies na kwieoień 6 06— 
6*07. Kuknrrdzr, na maj 5*94—E*95, na czer­
wiec 6 06—6*07. Rzepek na sierpień 11*75— 
1185. Oferty na pszenioę: mierne. Ohęó ku­
pna: słaba Tendenoya: spokojna — Pogoda 
piękna

P . W Ó W  5  l u t e g i . ( Z  i z b y  b a c d ' o w e j ) .
O b l i c r e m e  w  w a ł u o j a  k o r o n o w e j  
A k c y e  *■ 1 0 0  B  K o l e i  g u l .  K o r o l a  L u d w i k i  p o  

4 2 0  K o r  n  — .—  d o  — *— . K o l e j  L w - r - s k o - O o e m . - J t J i k i  
p i  4 0 0  k o r .  5 8 0 . —  d o  6 9 1 . — . B a n k i  b  p o t e c o n e g o  p o  
4 0 0  k o r  6 4 0 * 0 0  d o  6 6 O -0 0 .  A k o y e  g a r b a r r i  w  B s e s i o w i e  
p o  * 0 0  k o r .  — 1 -  d o  — *— .  T o w  b o d o w i  w a g o n ó w  
w  S a n o  : n  p i  5 c i  k o r o n  — ■—  d o  8 6 0 *— . B a i  k a  d l a  
h a n d l e  i  p r i e m y u u  p o  4 ^ 0  k .  4 0 0 -—  d c  4 2 0 *— .

L i s t y  z a s t a w n e  * a  u t u k ę . B o p Y i ;  h i p o t .  g a l i i  
6  p r o  i. l o *  t  6 0  l a t  js 1 0  p r o i . p r e m .  U l * —  d o  OuO.OO 
4  i  j ó ł  p r o c .  l o s .  w  6 C  lat 1 0 1 -0 0  d o  O O O O f  ,  4  p r o p .  l o g ,  
w  6 0  l a t  9 8 . 8 0  d i  — - 0 0 . B a n k i ,  . r a i  4  i  p r o c  l o g  w  

6 : l a t  105  6 C  a e  1 0 8 -2 0 .  B a n k a  k r a j  4  p r o c .  l o g  w  6 7  l a t  

9 9  8 0  d o  1 0 0  0 C .— T o w .  k r e d -  G a l  „ i e n  g n i e  4  p r o c  ( I e m i -  

- y a j  9 8 - 0 0  d o  0 0  0 0 ,  4  p r o c .  I o b  w  1 1 i  p ó l  i a l & o b  9 8 - 4 0  

d o  — • — ,  4  p r o c .  l o g  w  6 6  l a t  9 8  4 0  d c  9 9 - 1 0

O b l f ~ l  g a  g g t u k * j  G a  f a u d .  p r o p i n a c y j n e g o  4  p r u  
9 9 . 7 0 — 1 0 0 .4 0 . B n k o w i ń g k i e g o  f a n a .  p r  i p i n .  6  p r o c .  1 0 8 -6 0  

d o  — •— . K o m .  B a n k u  j r a j  5  p r o c  ( U  e m i g y ; '  1 0 2  7 0  d o  
— . K o l e j o w i  l o k * m e  B a n i n  k r a . i o w e g u  4  p r o c e n t o w e  

p o  2 0 0  k o r o n  9 9 - 8 0  d o  0 0 0 .0 0 .  P o ż y c z k i  k r  i .  z  r ,  1 8 7 1  

p r o i . — ■—  d o  —  — 4  p r o i  . z  - . 8 9 8  r .  9 9 - 7 0  d t *  0 0 -0 0 , m i a -  
e s a  L w o w a  4  p .  n o  2 0 f  k o r o n  9 6 - 6 0  d o  0 0 - 0 0  4 * / , * / ,  
p o  2 0 0  k o r o n  1 0 1 * 5 0  d o  0 0 0 -0 0 .

M n n e t y .  u k «  c e z a r g k '  1 1 - 2 R  d o  1 1 -4 0 .  N a p o l e o n - 
d o r  1 9 - 0 0  i o  1 9 -2 0 .  K u b e l  r  o  t y j - k i  p a p i e r o w y  2 5 2 -0 0  d o  

2 5 4 -0 0 .  1 0 0  m a r e k  n i e m i e c k i c h  .L1 7 - 0 0  d o  1 1 7 -6 0 .

Ruoh poolygow r  olej o wy oh
w a ż n y  o d  I g o  m a j a  1 9 0 2  r o k t  w e d ł u g  o z a z a  ś r o d k o w e -  

B u r o p e i z k i e g i i .

P rzyeN^rtzą de Lw ew a:
Z  K r a k i w z :  ? . * • ? » ,  f  ? 5 ,  8 - A O * ,  6 - 1 0 ,  8 - 6 0 . 5 -6 0 1  9 . 6 0 * 

Z  B z c z h o w a : 1 0 -2 C , _
Z  P o d w o ł o o z y z k  ( n a  d w o r z e o  g ł ó w n y ) :  S  3 B ,  8 -0 0 ,  6 ’8 t  

1 0 -2 0 * ;  n a  r -  d z  i m o z e  i 2 -2 0 ,  7 --4 0 ,  5 - 1 1 ,  1 0 -0 i r  
Z  T a r n o p o l a :  f i . 8 6 *  ( n a  d w .  g l . ) j  8 - 1 4 *  n a  P u d m a m o i  *
2 - O z e n u o w i e o :  I 2 *1 b  ,  1 *4 5 ,  6*20, 6*40 1 9 *8 0 * .

Z e  S t a n i a ł a -  r o w e :  1 1 -5 F 

1, f itry ja i 8*10, 1*10, ! *40, 10* 60*„
Z  J a n o w a  7 *4 » ,  1- 2 8 , 8 *2 6 " ,  1 0 *0 8 *

O  chodzą z* L w o w a :
D c  K r a k ó w .  1 2 * 4 5 * ,  8  3 0  2 *5 5 ,  4 *1 6 * , 6 - 4 6 ,  G*8 C \  1 1 * 0 0  

D r  B r o n o w a :  t r u o  
D o  j p r a e m y ś l a  8 *8 6 * .
D o  P o d w o t o o z y z h  z  d w o r o a  g ł ó w n e g o  : 1*51  >, 6 * 8 0  9 -0 0 *  

1 1 1 0 * :  r c  R o Ł i d z .  8 *0 8 ,  6 -4 8 ,  9 : 2 “ *  1 1 - 9 2 *

D o  T a r n o p o l a :  1 0 -4 0  z  d w :  g ł ó w n e j  i  1 0 - 6 7  >  P o t i M u n o i *  
D c  I z e m i o w i e e  i 1> * t»  8 -4 0 ,  8 ' 8 b ,  1 0 * 8 0  1 0 -8 0 * .

D o  J t o n l a l r w o w i :  6 1 0 1
S t e y j a :  6 -8 Ł ,  9 -0 0  ^ - 0 5 . « - 8 5 * .

O c  ł a n o w e  i  9 - U ,  1 -2 5 ,  8 -1 5  6 - 8 0 * ,  i .0 -0 6 *

U w r y a .  P o o i ą g i  p o c p i e i i n e  a r u a c w a n Ł  z ą  u t e r a m  1 

c ł u i t o m i ;  p o c i ą g i  n o c n e  s z a o e z o n e  z ą  g w i a z d k i * .  P o r t  n o  

o n a  l i o i y  l i ą  o d  g o d z  6  i  i e o a ó r  d o  6  m i n .  6 t  r u r .
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47)
A M E R Y K A N K I .

(Prukład z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).

— Jedno i drugie 1 — sapewniał, śmiejąc się, 
margrabia.

— Być mole... Oo do Lela — to nie, on nie 
przyjmie. Za wiele jeszcze więzów łączy go z 
przeciwną stroną. Rodzina ma na niego wpływ 
ukry ty ; nie chciałby tego przyznać, a jednak 
ja czuję, te  jest dzisiaj mniej „biały", niż gdy 
go poanatam. Może to dla mnie trochę upoka­
rzające, ale pocieszam się myślą, te  księżnie 
Marynie nie lepiej się udało jego nawróce­
nie !... — dodała z nerwowym śmiechem. — 
Zresztą oharakter Wlóchów jest tak skompli­
kowany, te  wytrąca mi z ręki wszelkie środki. 
Jezteśoie zaohwyoająoy, ale wyślizgujeoie się, jak 
igła. Gdy np. wyrcaoam Lelowi jakąś winę i 
dam mu choć sekundę ozasu do namysłu — 
jedną sekundę! — dowiedzie mi zaraz, te  to ja 
jestem winna, a on ozyzty. I  na ohwilę jestem 
tak głupia, te  wierzę.

— Tak, tak, właśnie! — śmiał się Verga z 
całego seroa.

Ale po ohwili spowainiał znowu.
— Jednak Lelo bardzo oeni zdanie pani, i 

wiem, te  się do niego zawsze odwołuje.
— Pod względem interesów, domu... ale zre­

sztą... wymyka mi się z ręki.
— 9zozęśoiem; mass pani syna. To ci daje 

wielką powagę i siłę, zapewnia stanowisko, 
którego inaczej nie zajęłabyś nigdy za łyoia 
hrabiny matki.

— Wiem, wiem o tem... W y Włosi jesteście 
jaszcze liidźmi Wschodu, nie wieoie nawet, co 
to jest kobieta.

— Być może! Może!... Ale wraoająo do na­
szej sprawy, niech się pani postara skłonić Le­

la, aby przyjął to miejsoe.
— Będę się starała... ale nie mam nadziei! 

Nie zrobi matoe tej przykrości: to byłby znów 
oios dla niej. Jeszcze nie pogodziła się z jego 
małżeństwem.

— Nieoh się pani nie zrata. Margrabina 
d’Anguilhon . skłoniła męża do postawienia 
swej kandydatury na deputowanego. I  będzie 
wybrany.

— Ba!
— Tak. A przecież chyba nikt lepiej od 

niego nie zdawał się być stworzonym do czczych 
marzeń ?

— A lei ona czas miała! Miała go kiedy 
przerobić!... Europejczycy sprawiają wrażenie 
ludzi, wrosłyoh głęboko korzeniami w katdą 
fazę swego bytu. Jeżeli proponuję coś mężczy­
źnie w Ameryce, odpowiada mi po krótkim na­
myśle : tak albo nie, — i konieo; wy wstępu­
jecie zaraz w siebie, zgłębiacie jakieś bezdenne 
przepaści, nim się zdobędzieoie na odpowiedź. 
Zaczynam się do tego przyzwyczajać, ale ileż 
razy muszę zgrzytać zębam i!... I  tak dokaza- 
łam niejednego oudu w ciągu tyoh dwudziestu 
miesięoy, zważywszy wszystkie znane i nie­
znane przeszkody i vrzesądy, z którymi mia­
łam do czynienia! Kiedy pomyślę o tem, po­
dziwiam sama siebie. W" Ameryce nie dowie­
działabym się nigdy, czego jestem naprawdę 
warta.

— Przyznaję, te  na podstawie znajomości 
charakteru pani i Lela spodziewałem się, i t  
wasz wóz małżeński będzie skrzypiał daleko
głośniej.

— O, nie żałuję oliwy na koła, oliwy roz­
sądku, która bardzo drogo kosztuje! — rzekła 
hrabina z wyrazem powagi.

— A  propos, Ronaldowie są w Paryżu... — 
odezwała się nagle, jak gdyby ohoąo zmienić 
przedmiot rozmowy.

— Doprawdy ?
— Henryk został reprezentantem Stanów

Zjednoozonyoh na międzynarodowym kongresie 
ohemików.

— Ozy przyjadą do Rzymu?
— Do Rzymu? Nie, z pewnością. Kochany 

wuj dotychczas nie przebaczył mi mego mał­
żeństwa. Nie pisujemy do siebie zupełnie. Li- 
ety Heleny też niezbyt serdeozne. Korespon­
duję z nią, aby nie zerwaó ostatniej nitki, k tó­
ra mnie wiąże z ojczyzną... Dziwna rzeoz i cie­
kawa: nigdy dawniej Ameryka nic była mi 
tak drogą, jak dziś, gdy ją opuśoiłam.

— Pisząc do pani Ronald, może zechoe pani 
przesłać ukłony od nas.

— Bardzo onętnie. Dziś jeszcze pisać będę, 
prosząc, aby mi wybrała kilka ładnyoh toalet 
wiosennych... Obiecuję też panu przypuścić 
szturm ostatni do małżonka ze względu na to 
miejsoe. Jeśli się nie uda, zaczekamy na inną 
sposobność. Muszę mieć czas; Lelo także 
wrósł korzeniami w ziemię, na której się uro­
dził i wychował.

Przyjęoie się końozyło. Wiele osób że­
gnało gospodynię domu, oo było hasłem rozej­
ścia się wszystkich. Dochodziła dwunasta,

— Ozekaj na mnie — rzekł Lelo do je dnego 
z przyjaciół — odprowadzę oię do klubu.

— Wyohodzlsz o tej porze? — zapytała Do­
ra. — Północ prawie!

— Potrżeuję przejść się na świeźem powie­
trzu... Wróoę za kilka minut.

Świeże powietrze jest pretekstem ulubio­
nym do wyjśoia z domu mężów, szczególnie 
we Włoszech.

Pogaszono światła, a Dora, jak zwykle, 
udała się do syna. Stojąc nad kolebką z nie­
zwykle łagodnym wyrazem twarzy, obejmowa­
ła wzrokiem ukoohaną główkę o oiemnych 
włosach ze złotym odoieniem i cieszyła się 
widokiem spokojnego snu dziecięcego. Wzięła 
w rękę maleńkie rączki, zmierzyła ioh tempe­
raturę dotknięoiem i oioho opuściła pokój.

Ohociai Lelo zabraniał jej tego surowo

i gniewał się za każdym razem, zwykle ocze­
kiwała jego powrotu wieczorem. W  dzień była 
tak zajęta, iż nie miała ozasu na żadną ko- 
respondenoyę, a dziś ohoiała napisać jeszcze do
pani Ronald i dotrzymać margrabiemu obietni 
oy, zaohęoając Lela do przyjęcia miejsca na
dworze. Sama pragnęła tego szozerze i gorąco. 
Lelo przedstawił ją wprawdzie królowi i na 
jej usilne prośby był z nią parę razy nadwor- 
skiob balach w Kwirynals, ale to podniecało 
tylko jej ambioyę. Jego zbliżenie się spowodo
wało projekt ofiarowania mu dworskiej godno­
ści, o której wspominał Yerga, ale Dora czuła,
że Lelo nie posunie się teraz dalej

Zrzuoiwszy wieczorową toaletę, ubrała 
się w zalotny różowy szlafroczek, przybrany 
koronkami i wstążkami, usiadła przed komin­
kiem i, wziąwszy ręczny pulpit na kolana, za­
częła pisaó przy świetle lampy elektrycznej. 
Zapisała ośm stronic śeisłem, dużem pismem, 
oryginalnem, jak jej oharakter, skończyła list 
i spojrzała na wiszący zegar: była godzina 
pierwsza. Lelo obieoał powróoió za chwilę, 
ale, jak zwykle, nie dotrzymał słowa. Ta myś! 
skrzywiła lekkim wyrazem goryczy jej ener­
giczne usta. Obieoująo żonie powrócić, miał 
zamiar dotrzymać słowa, wiedziała o tem do­
brze; ale ponieważ nigdy nie liczył się z cza­
sem, pozwolił znajomemu zaciągnąć się dalej, 
skusiła go karta, zajmujące słówko, lada dro­
biazg, lada nic.

Potem miał zawsze genialne wymówki, 
jakie tylko Włooh znaleźć może, i oiułe słów­
ka, które rozbrajały Dorę. Przebaczała, ażeby 
wkrótce oburzać się znów na tę słabość.

Oczekując i dzisiaj męża w ciszy nocnej, 
myśleć zaczęła o tem, oo zaszło w jej życiu 
w ciągu ostatnich dwudziesta miesięoy; ale 
zwolna znużenie ogarnęło umysł, obrazy za­
częły się plątać i zacierać, oparła głowę o po­
ręcz fotelu i zasnęła głęboko.

Lelo tymczasem, zamiast odprowadzić

przyjaciela do klubu, jak miał z poozątku za­
miar, wszedł z nim razem na górę. Zapropo 
nowano mu partyę łcartś — zgodził się na 
pięć partyi, przegrał dziesięć, piętnaśoie, ze 
wzrastającem niepowodzeniem. Niepowodzenie 
doprowadza Włocha do rozpaczy, więcej niż 
strata pieniężna. Kiedy około drugiej wszedł 
do saloniku ze świecą w ręku, płaszczem ns 
ramionaoh i w kapeluszu na bok, można było 
łatwo odgadnąć, że nie w świetnym powróaił 
humorze.

Dora nie usłyszała nawet jego wejścia.
— Dora! — zawołał.

Drgnęła, podniosła zaspane powieki i wsta­
ła niezupełnie trzeźwa.

— Dlaczego się nie położyłaś? Nieznośne to 
oczekiwanie! Jak  kot czaisz się wiecznie na 
mój pow rót!

— Obieoałeś powróoió zaraz, miałam list do 
napisania i ohoiałam jeszcze pomówić z tobą 
o tem stanowisku.

Gdyby Dora nie miała tak zaspanyoh 
oczu, byłaby zrozumiała po wyrazie twarzy 
hrabiego Saint-Anna, że źle wybrała porę do 
swego ataku.

j — A zatem ? — odparł Lelo, stawiając świa- 
| tło na kominku.

— Ozy pomyślałeś o tem, jak obiecałaś mar­
grabiemu ?

— Najdokładniej!
— I  jak postąpisz ?
— Podziękuję.,, i odmówię.
— O L e lo ! ... a ja myślałam...
— Źle myślałaś. Nie mam zamiaru krępować 

swojej swobody i narażać się bez potrzeby na 
tysiączne nieprzyjemności i kłopoty.

— Powiedz raozej, że boisz g:ę swojej ro­
dziny.

— Właśnie. Zgadłaś. .

I

(Ciąg dalszy nastąpi).

olla P r o s z k i  Seidlickiek
Seld iicK ie są niezrów. środkiem  przeciw wszyst. choro -_______ pi

bom Żołądka, pochodzącym ze złego traw ien ia  lub skłonności do obstrukcyi. 
PP** Fa łszyw e  w y ro b y  będą sądownie ścigane.

Cena zapieczętowanego pudełka k. 2.

W  ó dkafrancuskaisól J M  &
W ódka francuska i sól M olla je s t najlepiej znanym  środkiem ludowym, szcze­

gólnie jako  środek uśm ierzający do w cierania przeciw rw aniu  w członkach i innym  
przypadkom  pow stałym  skutkiem  zaziębienia, działa w zmacniająco na m iąśnie, 

nerw y. — Oena oryg inalnej plombowanej flaszki k .  1 .9 0 ._____
Gł. skład w y iy t, A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben, 9.

p w >  U prasza się Szanow. Publiczność, ażeby w yraźnie żądała wyrobów 
M O L L A i te ty lko przyjm ow ała, k tó re  opatrzone są znakiem  ochron, i podpisem. 
SKŁADY we L w ow ie: J . Beiser, aptekarz, J  W ew iórski, ap tekarz , Jos. P ineles, 
ap tekarz. E n  g ro s : 8 t. M arkiewicz, M nsiałowicz i  Jan ik , O. T. W incklera Syn, 
A lbert Szkow ron. ____ ________________________ ________

Emeryt, rotmistrza A . K O R N B E R G E R A

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
autoryzowane przez wysokie c. k. Władze rządowe

udziela
wyjaśnień I w skazów ek dotyczących służby wo)skowe| w

w

l
i

spraw ach asenterunkowych
w Krakowie, ul. Karmelicka I. 24.

®  B iuro udziela dalej ia fo rm a c y j; sporządza w szelkie odnośne
podania W  spraw ach dotyczących jednorocznej s ła ib y , stałej s łaźby  woj-

I
śkowej prsedw ciesnego zaw ie ran a  m ałżeństw , odroczenia ówioseń 
wojskowych lub  uw olnienia od takow ych, zebrań kontro lnych, rekla- 
m acyi preyjęcia do Zakładów  naukow ych i akadem ii w ojskow ych i t. d. 
Również sporsądea B iuro podania dla oflearów czynnej słaźby, rezerw y

X
i obrony  krajowej w  spraw ach zaw ierania m ałżeństw , w sprawach szlache- 
ctw a i spraw ach dw orskich — podania do T ronu, podania o pozwolenie

E
iia konw ersyi, lub podniesienie kaucyi m ałżeńskich i t. d.

tdziny urzędowe przed i po po łudn iu , w niedzielę i św ię te  do 12 w południe.

skonem  biurem  inform acyjnem  połączony je s t o. k. rządów , upraw , •

Z a k ł a d  w o j s k o w o - n a u k o w y . #

M f I M H — • • H M H t H M I f — — — — ?Zmiany cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca­
łej Austryi i zagranicę podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
ora* w księgarniaoh i trafikach.

Zaproszenie do przedpłaty na
1003 r. Rok V -ty

NOWOŚCI MUZYCZNE
dawniej „MELOMAN")

iesięeznit nitowy na fortepian z dodatłiem literackim
pod redakoyą Zygmunta Noskowskiego.

tiał nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznej swojskich 
tagamicznych kompozytorów, to jest wyjątki z oper, utwory klasyczne 

salonowe, do tańca i na 4 ręce.
Czasopismo daje rooznie 2 0 0  stronic nut dużego formatu, w arto­

ści w handlu księgarskim przeszło rb. 25.
W roku 1903 „Nowości Muzyczne" drukować będą utwory forte­

pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imienia 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów.

Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra­
wozdania ze sceny i estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, ilu- 
stracye i odpowiedzi od redakcyi.

„Nowości Muzyczne", przy współpracownictwie powag artystycznych 
mają za główne zadanie : obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obro­
nę interesów naszych muzyków na kaźdem polu ich działalności.

F ie a i .1 naerata -w yno s l :
W e L w o w ie  i  n a  p r o w in e y i  z p r z e s y łk ą  pocztow ą'. 

K w artaln ie  4 korony — Półrocznie 8 koron — Kocenie 16 koron 
N um er pojedyneiy  1 korona 40 hal.

E k ip e d y c y a  d la  Lwowa i G alicy i :

Binro dzienników Sokołow skiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9.
UWAGA. Nowo-przybywający abonenci, którzy wniosą roczną przed­

płatę na „Nowości Muzyczne" przed Nowym Rokiem, otrzymają bezpła­
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 

Adres Redakcyi i Administracji: Warszawa, Warecka 15.

Redaktor o d p o w i e d s i a l n y  Wacław Bflasłowskl.

Skład płAcien Kopczyńskich 
Lw ów , Halicka 16. P oleca kom­
pletne gotowe w ypra w y ślubne, 
w ra z  z  pościelą od zł. 200.

Kolorowane stylowe wzory

poleca
Sluro dzienników, Pasaż 

Hausmana 9

Buchalter

OOOOOOOOOOOOOOOOOGO j
TT kto  zaprenum eruje pismo

‘ jGazy na suknie

kato lik , obznajo- 
m iony z prowadze­

niom dzia ła  księgarskiego, znajdzie stałe 
zatrudnienie całodzienne lnb ty lko  po­
południow e Z głoszenia listow ne E . S. G. 
B iuro  dzienników, Pasaż H ausm ana Lwów.

R achm istrz gospodarczy w facnn 
swym bardzo uzdolniony poszukuje m iej- 
soa. A dres Podhajozyki Justynow e poczta 
Tre m b o w la .

Darmo i opłatn ie rozsyłam  Dar- 
dzo interesujące b roszur­

ki Dr. Oiesielskiego o miodsie leczni­
c z y m ! W arto  przeczytać! Żądajcie! 
w yb o rn y  miód deserowy kuracy jny  
w łasna pasieka 5 kia-. 6 kor. 60 bal. franco 
Korzeniewicz em. naucz . Iwanczany.

W

Otwarto
P a s a t u  M i k o ł a s c h a  

o d  l a - l i c y  l E r ę t e J  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 

obrazaoh plastycznych
Widoki natury =  podróże =  (Sto­
lice świata =  W yp ra w y nauko­
we = =  W ypadki historyczne =  
O b ra zy  z  postępu cyw lllzae yi = -  
Sztuka i nauka =  Itd itd.
= 2 m ia n a  obrazów cc tygednia= 
od 1-go lutego

Wyprawa w kraj podbiegunowy,
Wstęp 10 ct.

Otwarte od JOtel rano do lOte) wleciór.
je d yn a  we Lw ow ie  speoyalna pra- 

cownia ko łder i  materaoów

Józefa Schustra
L w ó w , Kopernika 5

poleca m aterace włosienne, 8 poduszki po 
zł. 12.50, J4, 16, 18, 20, 22, 24,26, 28 ,80 
M aterace z m orskiej ro ś liny  po 6, 7, 8 
zł. S ienniki zw ykłe i sprężynowe, po­

duszki, prześcieradła, koce itp .

Dzierżawy
folwarku około 100 mórg. poszu­

kuję.
Adres N. N. poste restante 

Ualicz.
4, pokoje, przedpokój, kuchnia na 

wysokim parterze, w śród ogrodów, przy 
ulicy Niemcewicza Nr. 7. (boczna z ulicy 
Bema) od 1-go m arca r. b  do w ynajęcia.

P ro szę  pomódz pow stańcow i ran io ­
nemu pod Badziw iłłow em  jeszoze żwawe­
mu, dostarczając elewów do francuskiego 
języka „D zienniki Hausm an” .

Dw a prześliczne sto lik i m ahonio­
we z bronzam i po 25 zł. i  tak i sam  ze­
g a r b i j ą c y E .m p i r e *  (antyki) za 50 zł. 
z okazyi. Pieieckl, m agazyn broni,
Lwów.
Na pączki! lec beźwonny, 
oraz m arm oladę morelową, m alinow ą i 
melange poleca najtan iej handel korzenny 
LEONARDA SOLECKIEGO, Lwów, B a­
torego 2.

Pielęgnuje ro ślin y w mieszkaniach, 
dekoruje pokoje kw iatam i i roślinam i 
Zaw odow e biuro ogrodnloze He­
tmańska I. 8.

Jabłecznik
(czyli moszcz) 

znakom ity  napój na  wieczorki, chłodzący 
a nie upajający po 25 c t. butelka, jak  
rów nież w ina owocowe, konfitury , m ar­
m olady, konserw y, ja rzyny , owooe i t. p. 
sprzedaje po niskiej cenie i daje na mie­
sięczne książeczki. Zaw odowe B iuro  
O grodnicze, H etm ańska 1. 8. (H otel 

Y ictoria).

Tłó m aczenia  z polskiego na 
niem ieckie i z  niemieckiego na 
polskie w ykonuje zupełnie do­
kładnie i w iernie akademik. A* 
dres w biurze Piohna.

nistracyl kw arta lną  prenum eratę  
kwocie 2 korony — otrzym a

gratis i franco
w spaniały kalendarz „Bociana*' na 

r . 1003.

A d m i n i s t r a c y a  K r a k ó w ,  
ul. Kanonicza 16.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
R e pe racye i odnow ienia powozów, 

uskuteczn ia  najtan ie j znana fabryka po­
wozów LlCkendorfa ul. Ż ulińskiego 4

o so b a  uzdolniona w krawieczy-
żnie i gospodarstw ie domewem poszuka- 
je  zajęcia w p ryw atnym  dom u, lub  po­
sady, C h o rą żczyzn a  13. n a  dole Ma- 
ry a  Z. _____________

P ra w nik  poszukuje jakiegokolw iek 
zajęcia biurow ego, Lwów lub  prow ineya. 
W iadom ość b>uro ogłoszeń P iohna.

stu-Agronom dyam i i 20-letnią 
p rak ty k ą  dokładną, obznajom iony z plan- 
tacyą , buraków  gospodarstwem  mlecznem, 
kierownictw em  g rzeln i i wszelkiemi ga 
łęsiam i gospodarstw a poszukuje odpowie­
dniej p o ia iy .  W  razie po trzeby ksucyę 
po trzebną może złożyć. Zgłoszenia „A 
gronom “ binro  dzienników  pasaż HaUS< 
mana.

Koronki
Wstążki
Kwiaty
Rękawiczki
Wachlarze 1
Gorsety
Zarzutki balowe

poleca w  wielkim wyborze
IIU1

w I O O & © 3 C 9 0 C U

pl. Halicki 3.

Pisarz ekonomiczny
m ający dłuższą prak tykę  w G alicyi i w 
Niemczech, poszukuje posady do wiosny. 
W ym agania skrom ne R . C . poste re ­
stante Sanok.

Najpiękniejsze Jedwabie s pierw ­
szorzędnej fab ryk i szwajcarskiej, prze 
szło 1000 gatunków  i barw .

Zam ów ienia przyjm uje

Stadnicki, Lwów
Jab łonow sk ich  2 parter.

| T « n r s |  „ S y r lu e z " ,  Lwów, ul 
S w - € *  ł w  8-go Maja 1. 2. — pól
kilo 76 ct.

pół

P ierw sza  krajow a fabryka 
w yrobów  z  papieru

S. V. NIEMOJOWSKlIGf)
Lwów gm ach Lr. Skarbka (dawne S a­

le sejmowe poleca:

Koperty, Papiery listowe, Tu t­
ki I bibułki cygaretowe i t. p.
Do nabycia w sklepie przy plaou Ma- 
ryaokiem  1. 8, oraz w innych handlach 
papierowych we Lwowie i na pro- 

wincyi.
Cenniki i w zo ry  w ysyła  się 

odwrotnie.

BLUZKI
Największy wybór bluzek

„ D A M S K I C H ”  

Jedwabne ubier. koronką 7,75

J e d w a b n e  stro jne  od 10—86 sl. 

Szkockie oryginalne angiel 

Halki w ełniane i jedw abne 

Gorsety, Podwiązki, Pończochy |j

Tadeusz Górski
Lwów, pl Maryacki I. 8.

O—

S P o  c e n a c h
redakcyjnych ogłoszenia do  w ssyut 
kich bez w yją tku  dzienników, w  
lwowskich , krakow skich , J  
w arszaw skich, wiedeńskich, 9  
czeskich, franeuzklcb ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zam iejscowych i zagranicznych, za­
mówienia nr. klisze i ry sunk i do 

ogłoszeń, prenum eratę na 
wszelkie pisma 

p rzy jm ij

1
9  ' Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż H ausm ana Nr. 6. 
K osstorysy gra tis .i

Komitet wystawy politechnicznej we Lwowie
zarządził, żeby w resfcauraoyi wystawowej podawano wy­
łącznie tylko lwowskie piwo, ohoąo w ten sposób po­
przeć przemysł krajowy i przekonać pnblioznośó, że pi­
wo nasze może zastąpić drogie piwa zbytkowa, sprowa­
dzane z zagranicy. Próba ta ndała się tak daleoe, że po
zamknięciu wystawy nznał komitet za ętosowne zaszozy 
oić nas następująoem pismem

Poświadczamy niniejszem z przyjemnością, be po­
dawane w res tau racy i na placu w ystaw y w czasie jej 
trw ania  piwo Lwowskiego T ow arzystw a akcyjnego b o- 
^arów  oo do jakości swej zadowalało uczęszczających 
tam że wystawców i szerszą publiczność najzupełniej, tsk  
dalece, że ogólnie je  uznano z ł  nieustępnjące w niczeoa 
najlepszym  gatunkom  im portowanego do Lwowa piwa 
oboego.

Miło nam podaó do ogólnej wiadomości powyższe 
uznanie i zachęoić P. T. Pnblioznośó do przekonania się 
o dobroci naszego piwa.

Lwowskie Towarsyslwo akcyjne browarów.

? i 5 i S ) i 8 f a i i » a » a r a r a  u d

Oddział towarowy
Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
W E LW OW IE

dostarcza wyborowy węgiel kam ienny  
z pierwszorzędnych k rajow ych  I g ó r ­
n o ś lą sk ich  kopalń  iranco <3o każdej 
stacyi kolejowej i przyjmuje zlecenia w biurze 
swem we L w o w ie  u lica  J ag ie lloń sk a  
1. 3  8. a na w ęgie l k ra jow y  także przez 

swych zastępców p. p.:
A . Kaczorowskiego W Rzeszowie. 
Wilhelma Arnolda W Stanisławowie. 
Dawida Tannenbaum W Przeworsku. 
Saula Rollera W Złoczowie.

t 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8

H A N D E L  h e r b a t y  i k a w y

E d m u n d a  R l e o l a
w

i
we Lwowie, ul. Teatralna

BEBBATĘ
pcleo* 

zbioru majowego: 
p ó łk i Congo zł. 1'60 
Soucbong czar. 2-— 
—sbió r majowy 8’— 
Kaysow czarna 4-— 
Melange dsLon. &•— 
TV ysiewki herba­

ciane. . . 1‘80 
W ysiewki najle­
pszych he rb a t i-60

3 naprzeoiw Katedry.
poleca najlepsze gatunki

o smoku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 4*/( kilogr.

w woreczku 
Portorico  . . . 9-— pół k.
Cuba grubo-ziorn. 9-60 „
Oeylon zielona 10.— „
Ceyl. z. przednia 10-40 „
Ceylon z. g. ziarn. 10-75 .
Ceylon ziel. perł. 10.76 ,
Mocoa arab. arom. 10-75 „
Jaw a złota 10-76

i
-•90
-•90
1-—
1-04
1-08
1-08
1-08
1.08

1

Tygodnik Mod i Powieści
P ism 0 illustrowane dla kobiet

we Lwowie 0 L ah z przesyłką q  L aw d a  Lnl 
kwartalnie °  k u l .  pocztowa 0  ŁUI OU lld i.

Tygodnik Mód i Powieści powieści, no­
wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korospondeneye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume­
rze dział praktyczny p. t. t

Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygieny,
pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. — ~

i !
€ pakowanie nie liczy się.

Zamówienia z prowineyi wyżyła eię odwrotną pocztą.

i u W M M t H W H m S Z S m S H W H M M s l

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwera. reklamy

A dolfa  Om lawsklego
w Wiedniu, VI., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432).
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata,- zamówienia 
na wykonanie; afiszów, szyldów, illustracyi etc. przez pierwszorzędnych artystów

Udzielanie autentyoznjcb adresów.

Co tydzień rycina kolorowana mód Paryskich
niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko­
biecych

C o  miesiąc

W I E L K A  T A B L I C A  Z K R O J A M I
i korespondeneya z Paryża, r^r:---------z -  - - —

Kilka razy  do roku

Formy z bibułki
R edaktor Jan Skłwski.

Ekspeflycya: Lwów: Pasaż H a a s n a  9.

Papier s fabryki Cserlańakiej. Z drukarni E Winiar as.

14274219


